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znana czeska gwiazda fil­
mowa. ma przyjechać do 

Warszawy, 

Straszna katastrofa lotników puls ich, 
którzy podjęli wielki lot z Warszawy na Syberję. ~ Samol'ot polski 

uległ rozbiciu w pobliżu Kazania .-
Jeden z lo~ników €i~iko I'onng, dród- o€olol 

Moskwa, 12 września. 
(paJt) - Wedle wiadomOści, otrzyma­

nej przez kQmisarjat spraw zągrauicz­
nych w Moskwie, samolot polski uległ 
katastrofie w pObliżu miasta Czeboksa­
ry (90 kim. na zachód od Kazania), sto­
licy czuwakskiej, republiki autonomicz­
neJ. - Lotnik, prowadzący samolot, przy 
puszczalnie, Lewoniewski, 

JEST CIĘtKO RANNY. 
Drugi lotnik, prawdopodobnie Fi1ipowicz 

Dwaj oficerowie zbiegli 
z Austrjl do Niemiec 

Berlin, 12 września. 
• Dwaj zbiegli do Niemiec oHcerowie 

austrjaccy ogłosili lil'ity otwarte do mini­
stra obrony narodowo Austrii. Vaugoin'a, 
w których starru;ą się usprawiedliwić 
swoją ucieczkę z szeregów, sprzecznem, 
rzekomo z konstytucją, postę.powa.niem 
obecnego rządu austriackiego. 

WYSKOCZYŁ ZE SPADOCHRONEM I zarządzenia ratunkowe. Z Moskwy WY-I Warszawa, 12 września 
. OCALAŁ. la~~je samolot ,na .miejsc,e katastrofy. - (PAT) Wedle wiadomości, otrzyma-

Katastrofa nastąpiła dzi$iaj rano. Bbzsz~ szc~e~o.ły 1 powod katastrofy są nych przez poselstwo sowieckie w 
Sowieckie ' władze lotnicze wydały obecnie wyJasnlane. . Warszawie, katastrofa samolotu pol-

O · , b b · t h skiego nastąpiła dzisiaj o godz. 8,20 ra-

Slem OSO Za ł ye 110. Samolot ~~zbit~. Kpt. ~ewol1iewski 
ranny, płk. fdlPOWICZ, ktory wysko-

. k t t f I t . k' d L b l czył z samolotu przy użyciu spad ochro 
W CZaSIe a as ro. y samo o u pasazers lego po u aną I nu, ocalał. Natychmiast po katastrofie 

WIEDEN, 12 września. }\:omunikacyjny z 6 podróżnymi, pilotem władze sowieckie wysłały na miejsce 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Lu- i mechanikiem. Samolot uderzył o mur i wypadku pomoc lekarską i techniczną. 

blany, że dziś o godz. 6 rano wydarzyła :r.a1dadu obłąkanych w pobliżu Lublany, Dzisiaj o godz. 16-ej według czasu 
się w pobliżu Lubl~! stra~zn,: katastro I i roztrzaskał się na dwie części. lilOs.kiewskiego. na miejscu katastrofy 
la samolotowa na IIDJi lotnicze, Lublana WSZYSTKIE OSIEM OSÓB ZOST A- udaje się specjalnym samolotem sekre-
-Sus ak, otwartej przed 14 dniami. Ł Y ZABITE. tarz poselstwa polskiego w MOskwie, 
~ pobliżu Lublany spadł samolot Stanisław Zabiełło. 

. . . ~ .' '; .......... , .. ~ 
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W 250-tą roc. nic~ osie zy 
Uroczystości na Górze Kahlenber . -- Ks. prymas Hlond od­
pr wił msz~ świętą. -. Wieniec laurowy rządu austrjacki o 

Wiedeń, 12 września. delegat p. ministra spraw wujskowych I poszła na marne. Dzisiaj ogarnął znów 
Wiedeń obchodził dzisiai uroczyście gen. Wieniawa - Dtugoszow'iki. delegat narody europejskie duch chrześciiański 

Ultimatum nowego 250-lecie odsieczy Wiednia. C3.le mia- p. ministra spraw zagraniczny .h -- Ka- i daje się zauważyć zwycięskie szerze­
sto było udekorowane chorągwiaml. roi Romer, obecni w Wiedniu arcybis- nie się idei uniwersalizmu chrześcijań. 

prezydenta Kuby Rozporządzenie rządowe uznało dzicii kupi i biskupi polscy, członlw'Wie posel- skiego. 

Uciekinierzy zalecają przytem zwal­
czanie wszelkiemi możliwemi środkami, 
obecn~go regwe'u w Austr,ji. 

Havana, 12 września. 12-go września za święto P·:l.llstwowe. s!wa i konsulatu, przedstawicieie zrze- Fo mszy świętej legat papieski La 
(PAT). Prezydent San Martin wy- Dzienniki zamieściły artykuły na temat szeń polskich w Wiedniu, tudzież liczni fontaillc udzielił zebranym b!ogosla­

stosował do oficerów, którzy zabary- wypadków historycznych z !Jrzed 250 goście przybyli z Polski. Na placu na wie(lstwa apostolskiego. Pod koniec 
kadowali się w hotelu "National", ulti- lat, przyćzem zaznaczyć należy z uzna- lewo od kościoła, gdzie miała się odbyć uroc;zystości zebrani zaintonowali cho­
matum, w którem wzywa ich do poro- niem, że przeważająca część prasy oce- msza polowa, utworzyła szpaler kom- rał .,Boże coś Polskę". 
zumienia się w ciągu 36 godzin z no- nita należycie i zgodnie z prawdą hi- panja honorowa pułku wiedeńskiego Zjazd na Kahlenbergu odbył się w 
wYm rządem. storyczną decydującą rolę króla Jana "Deutschmeistrów". porządku, dzięki wzorowym zarządze-
II!~~~~!!~~~!!~~~~~ III w zwycięstwie wiedeńskiem. W chwili przybYCia prezydenta Mi- niam ;>Olicyjliym. O godz. ll-ej rozpo­
:: Uroczystość polska odbyta się dzi- klasa i kanclerza Dollfussa orkiestra za- częła się na Placu Bohaterów austria c­

UZUPEŁNIENIE OGLOSZENlA 
O OTWARCIU SUBSKRYPCJI NA 

6 PROC. POtYCZKĘ WEWNĘTRZNĄ. 
W ohwieszczeniJU o otwar<:iu sub­

skrypcji na 6'procentową pożycz,kę we­
wnętrzną, drukowanem w naszem piśmie 
w dniu 10 września 1'. b., O'puszczono 
przy. wymienianiJU bćł!IlJków, upoważnio­
nych do przyjmowania subskrypcji 

PA~STWOWY BANK ROLNY. 
Odnośny ustęp obwieszczenia powU­

nien brzmieć: 
Subskrypcję przy;mują: Bank Polski, 

Bank Gospodarstwa Krajowego, Pań­
stwOWy Bank Rolny, !,ocztowa Kasa 
Oszczędności, banki należące do Związ­
ku Banków oraz wszystkie oddziały wy­
mienionych wyżej illlstyŁucy;, wszystkie 
komunalne kasy oszczędności i wszyst­
kie kasy urzędów skarbowych. 

siaj rano na GÓrze.l(ahlenberg. Od go- intonowała hymn austrjacki, a w chwi- ka uroczystość odsieczy Wiednia vi a­
dziny 6-ei rano zaczęły ściągać na Kah- li poiawienia się polskiej delegacJi woJ- syście wojska austrjackiego. Prezydent 
lcnberg tłumy publiczności pieszo lub skoweJ - hymn polski. Przed rozpo- Miklas i cztonkowie rządu, którzy wró­
samochodami. Z samej zagrani ~y przy- częciem mszy świętej kanclerz Dollfuss cHi z Kai1lenbergu, przywitani zos1ali 
bylo na Kahlenb6,l'g 500 aut)mob,ló·,v. złożył imieniem rządu austriackiego 01- prxez licznie zebraną publiczność burz­
Liczba uczestników uroczystości obli- brzymi wieniec laurowy w kaplicy kró- Iiwemi oklaskami. Uroczyście odbył 
czana jest na 20.000. Kościół S. Józe- la Jana III. się wjazd legata papieskiego, który zla­
fa i przylegle budynki ozdohion~ były Mszę świętą rozpoczął celebrowac wił się w wielkiej asyście duchowień­
flagami narodowemi polskiemi i au- o godz. 9-ej Kardynał Prymas Polski stwa i usiadł na tronie,. ustawionym o­
strjack:emi. . Iilond. Podczas mszy wykonane zo- bok ołtarza. Naprzeciw niego usiadł 

N9 uroczystość przybyli: prezydent stały pod batutą p. Pokormickiego sta- kardynał HlOIUI, kardynał Seredy i kar­
republiki Miklas, legat papieski la r'on- ropolskie chóry kościelne. Kazanie u- dl' nał Verdier. Obok tronu legata pa­
taine, kanclerz Dollfuss. . członkowie roczyste w językU polskim i niemiec- pieskiego usiadł prezydent Miklas, na­
rządno kardynałowie i inni dostoinicy kim wygłosU biskup chełmiński ks. plzec:w niego kanclerz Dollfuss, człon­
kościelni, członkowie korpusu dvploma-I Okoniewski, sławiąc króla Jana III-go kowie rządu i korpusu dyplomatyczne­
tycznego, ~eneralic!a. liczni {Jfjcerowie, jako nieustraszonego, ~. z~ra.zem pok{lr- gG. \\. śród korpusu dyplomatycznego 
kaY/ólcrawle maltanscy etc. etc. l nego rycerza chrześclJanskrego, kt6ry zauważono także liczną delegację tu-

Ze strony Polski wzięli udział przcd- 1tratował Wiedeń i Europę od zagłady. recką. Mszę św. celebrował w wielkiei 
stawil'iele rządu polskiego, mianowicie Krew rycerzy polskich. która obfi- asyście kardynał Innitzer przy dźwię­
deiegat rządu dr. Juliusz Tward0wski, cie zrosiła wzg6rza Kahlenbergu, nie kach "Deutsche Messe" Schuberta. Po 

============================ kazaniu kard. Innitzera wygłosił prze­

Polacy z o ędą pierwszą nagrOdę w Ameryce 
Wyniki zawodów o puhar Gordon Benneta będą ogłoszone 

w końcu tygodnii1. - Poszukiwc-nia balonu "Kościuszko" 
Nowy Jork, 12 września. końou ty!!ocLnia. Komisja lo1nkza orzek-

(Pai) - Polski balon "Kościuszko". nie o wyniku zawodów po zbadaniu ba­
przeleciał 812 mil (1307 km.), a balon rografów i ścisłem określeniu odległości. 
amerykański "Goodyear lO" - 500 mili Jak się zdaje, załoga polska pobiła 
(804,9 km.) również rekord trwania lotu, który po-

ZAŁOGA POLSKA PRA WDOPO- przednio wynosił 49 godzin. Dotychczas 
DOBNIE ZDOBĘDZIE PIERWSZĄ NA- jednak niewiadom o dokładni.e, He czasu 
GRODĘ. lotnicy polscy przebywali w powietrzu. 

Oficjalne wyniki zawodów o puhar Quebec, 12 września. 
Gordon Bonneta! .z.nane b,ęd.!l dOlP.i~F~ IW- :fP~Jt) P~ ~~~i, odJeciał wczo-

rai sa.mo,lołem na p,olSzukiwanta baloou 
"Kościuszko", który wylądował, jak wia 
domo, w dziewiczych lasach Kanady. 

Poszukiwania te jednak nie dały wy­
niku i lotnuk nocą wrócił do Quebec. -
Lotnicy polscy zamierzają skorzystać z 
usług traperów i przewodni,ków. Balon, 
po odnalezieniu go, będzie odtransporto­
wany do Quebec. 

mówienie prezydent Miklas. a następ­
n'e kanclerz Do1lfuss, poczem u stóp 
pomnika ks. Eugeniusza złożony zostal 
wieniec laurowy o barwach austriac­
kich. Uroczystość państwowa zakoń­
czyła się defiladą woiska. 

Paryż, 12 września (Pat.). 
Prasa francUIska z oburzeniem pisze, 

że sztandar, wręczony przez fLitlera 
podczs manifestacH oddziałowi szturmo' 
wemu, stacjonowanemu w Kehl na gra~ 
nicy franouskiej, nosi nazwę ui'e tego 
miasta, lecz stoHcy Alzacii, StrasbUirga. 
Świadczy to - zdan,iem pism - do­
wodnie. że bataljon ten ma wyZnaczone 
jako miejsce postOj'l Strasburg, nie Zaś 
Kelt}. 



REDAKCJA 
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Po dminlatracjtl ,~~11111 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Krak6w, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 

REDAKCJA Prtyinlule Interesantów od II-J przed południem I od 5-7 wle~zorom. ADA\INlSTRACJA (dział ~"nedaty pisma) od 9 rano - w lJołudnle I od 4-7 wieczorem - ldział 
Inseratowy) od 9 rano - J 'tV połu~nle I od .-1 wle"z\Jrell1 . 

AIlRES TELEGRAfICZNY' "Express Ilustrowany". Krak~w. KO"tO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411-700 

Dwie awionel~i wntarlowałJ l Kra~owa 
Raid' "Szlakiem Odsieczy Wiednia" 
I(raków. 12 września. Parkany - Ostzychom i Wiedei1. skąd 

WczoJ1aj o R"odz. 3.30 po pot· wy- w sobotę nastąpi powót do Krakowa. 
startowały l lotniska w Krakowie dwie Startujących żeg'nali na lotnisku tmie·· 
:lwionetki na raid "Szlakiem Odsieczy :Ilem aeroklub1~ krakowskiego wiceprc­
Wiednia". Obsadę awionetek stanowią zes inż. Stodolski, dr. Mitkow~ld, se­
kpt. pilot Kułakowski i dr. Piotrowski I kiret.arz dl'. Makomaski, oraz iicz~ie 
oraz por. pilot Kłosińsild i inż. Siekierski· zgromadzona pubkznośt· 
Etapy raJdu stanowią Bmo, Budapeszt, 

WJfO~ W ~ro[eii~ ,u~i~i lło~liei~Kiel, 
która grasowała pod Krakowem 

Kraków; 12 września. I adw. dr. AugustY(lSlka sąd w składzie 
.. Jak już donosiliśmy, przed krak0V:" so. Sole'c~iego, Pilarski~go i Jatickie?:.o 

S·Klm sądem okręgowym toczyła SIę skazat ~townych oskarzonych Sz.kubl­
rozprawa przeciwiklO szajce złodziei i dę . Jalochę po 4: lata więzienia. Praci­
paserów, która dokonała szeregu kra- ka na dwa lata. tupkę n rok. z clego 
dzieży na terenie powiatu krakowski~- polowę drowanb mu na podstawi.e am­
go, Graz napadu na Hemyka Orzechow- nestję, a resmę zawieszono na trzy la­
skiego w W1'lasOiwicach. Po prz,eslu- ta. Dalszych 8 oskarżonych sI1,.azano po 
chaniu świadków; którzy obciązyli 6 miesięcy więzienia i karę . darowano 
gr6wnych · oskarżonych i wywodach ' im na podstawie amnestii a trzech ostat­
prok. dr. Lewicki i obrońcy z urzędu nich uniewinniono. 

= -
'ne~ JrlJiBl~em Mam~ł~a 'ił~u~~~ie~~ 

Konferencj a przedsta wicieli władz krak ows kic h 
Kraków, 12 września l dze wojskowe. Zarząd miasta pro!ektu-

Wczoraj na ratuszu krakowskim on-' je triumfalny wjazd Marszałka Pilsud­
była się pod przewodnictwem prezy- ski ego do Krakowa, powitanie dostoj .. 
clenta miasta dr. Kaplickiego, konferen~ llego gościa przez reprezentację miasta 
cia· władz cywilnych i wojskowych ce- i społeczeństwo. Centralnym punktem 
lem urożenia programu obchodu 250-le- programu będzie wielka rewia kaw:\­
cia rocznicy odsieczy Wiednia, którego lerji na Bloniach krakc'wskich. Przewi­
datę związano ściśle z zapowiedzianym dziany jest zjazd z cal ej Polski nadzwy 
do Krakowa przyjazdem Marszałka Pił - czajnemi pociągami. Zarząd miasta. p·rze 
sudskiego, z początkiem października r'

1 

widuje również budowę specjalnych try 
b. na rewję 12 pułków kawalerii. bun na Błoniach dla kilkunastu tysięcy 

Szczegółowy program ustalą wta- widzów. , 

Właśc1clel fabryki przed sądem 
Epilog długotrwałej walki konkurencyjnej 

Kr.aków, 12 września stwo dopiero pried 6 laty. chwytał s-ię 
W dniu wczorajszym w sądzie okrę .. najrozmaitszych nieuczciwych środ-

g'owym VI Krakowie rozpatrywana by- ków. . 
ła sprawa przeciwko wŁaścicielowi fa- Mial on w ten sposób narazić 'Baste­
bryki wody sodowej Cherninowi Schnei ra na straty w wysokości około 4,000 
derowi. oskarżonemu o przywłaszcze- zt. Pokrzywdz,ony dowiedział się o 
nie syfon6w, należacych do Józefa Ba- tych machinacjach od pracowników 
stera, również wraściclela fabryki wo- Schneidera, wobec czego złożył donie-
dy sodowej. sienie karne. 

P CI) , t· ł d · Rozprawa ta iest epilogiem długo- Oskarżony do winy nie pr:zytnal się 
ł ę C Y SIę C Y Z • n at g r o v I trwafej walki. konkurel1c~jnej mi7dzy. Po przesłuchaniu szeregll świa?k~w 

. tti/ obu fabrykaml. Ilalcżąceml do naJbar- 1 wywodach prokuratora dr. Lewlckle-
v/v'J"naczył cyrk Staniewskich za trzy zaginione krokodylel' dziej znanych w nasze:n ~licście.. go, zastepcy powództwa ~y\VjJn;g(l 

J l., . , . Wedle aktu oskarzel1ia, Schneider, i ndw. dl'. Bertolda Rapaporta I obrol1cy 
Kraków, 12 września l ków jednego z nich nie zamknął sZCZel-j wfaściciel istniejącej już oddawna w I oskarżonego adw. dr. Brosa, sędzia dr. 

Z Dyrekcji Cyrku Staniewskich, któ- nie, a krokodyle, korzystając z tego, wy Krakowie fabryki wody sodowej, chcąc Traczewski skazał Schneidera na pól 
ry rozbił swoje namioty na Bloniach. _1')~t.~ly ~l~ .. , st~~tN~ •. P9. w!~czornun pozbyć się ~on.k\1renta w osobie ~a~,t.e- roku więzienia, kt6rą to ~arę daro\vano 
UUTIOSZ9, rtam o sensacyjrtynt' wypadkli,' nr~Qaslą::Nl.tlJl.1.4.. przęlazly poza ooręb ra, któ.ry zarozyl sobie przedslębJOr- mu l1a pocfstawie amnestjl. 
który zdarzył się wczoraj w nocy. wy- Cyrku i znlknęły bez śladu. WSZC7.(;tn .----. . 
-\Vołb.jąc wśród funkcjonariuszów- CyrktJ natychmictst PtHiLtakiwarua, które· jednak 
nieslychaną konsternację. narazie nie dały żadnego r~zultatu. P")· 

Oto trzy kro;~odyle z pośród catt!i nieważ, wszystkie trzy zaginione kro­
kolekcji, wynoszącej jak wlądomo 120 kodyle lla!eża do największych okazó·J: 
sztuk, wymknęŁy się ze biornika, w któ i przedstawiają znaczną wartość, prze­
rym przebywały i znlknęfy bez śladu. to Dyr. Cyrku Staniewskich WYZl1.l­
Widocznie dozorca, pilnujący zbiorni- czyła az kh ('dsl,ukanie S tys. ztcty:;11 
~:!~ .. , WdA • Ii nagrcdy. 

Przed sensac~jnym 
metlem plłkrsklm 

Kraków, 12 września 
W(zoraj wyjechała z Krakowa do 

Wiednia "Cracovia", która w dniu dzi­
siejszym rozegra mecz piłkarski z wie­
deńskim "Rapidem". Cracovja wyje­
chała bez l\1:alczyka i Seichtera. nato­
miast z Wypożyczortym Smoczkiem z 

Dziennikarze 
słowaccy w Krakowie 

Kraków, 12 wrze~nia, 
W c.zora; wieczorem przybyła do 

Kraikowa wycieczka dzie.n.n..ikarzy sło· 
w3.>c<kich z pop. K. Hu~ekiem, K. Sid'otetn 
i K. Murga!em na czele. ·P ·rzyhyłyeh 
powirt.ali n,a dworc.u porzedstawiciele 
wła,dz z na,cze1n~kiem wydziału bez.pie-· 
czeń·s'twa Małaszyńskim i radcą d-r. Za­
łusldm na czele. Imieniem dziennika­
rzy powitał ~ości prezes syndyk!ltu kra 
kows,kie~o dr. Flach. Goście zwiedz.a.1i 
wczoraj zalbytki K'1'alkowa i złożyli wień 
ce na grobach M1ckiewi,cza i Słowa.c· 
kiergo. 

REPERTUAR. P('zatem d0llosdiśmy, iż Cyrk Stu-
CYRT\ ST ANIEWSKICłi - o godz. 8.30 Atrak- nie\vskkh. stojący na prawdZiwie ~ur()· 
~yine przedstawienie. . pejskim poziomie, posiada w swoim pro 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: - "Blaski i cienie mHości<'. 
APOllO: - "Królews:ki kochanek". 
ATLANTIC: - "Złote s>i.dłs." i ,Buntowt}:k". 
PROMlEN - .. Naucz mię kochać" 
SŁO;'l"CE: - "Mo'skwa bez ma.!lki". 
DOM ŻOŁNIERZA - ,,24 godziny" 
SZTUY A: - "Król cy~anów". 
śWIT: - "Wielh klatka", 
UCIECHA: - "Tajem-nLca Zo.o". 

NOCNE DYŻURY APTEK, 
.. Apteka pod Koron,," - Rynek 22, "Apte. 

ka pod OwinJ"," -- ul. Floriaiiska 15. "Apteka 
pod (iP~ tiulością" - ' . ul. r(armelicka 23, Apte. 
ka y<i't,·rt.zawska - Ale·ie 29 LilSltopa~a 3. "Alp­
teka -po,d An!',Ołem" - ul, D"etla 76. 

W PODGÓRZU: - ,,AJpte,kJa pod Hi~e"," -
P:PJ~ Z~o<dy 18. 

<l)~~,~(Dce.o.Gte.9 •• e"" •• "'M .;;; 

i U~~~j~~ażd~ol~~e~~o 
t otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
~ .lub fotele do krakowskiego kina ,,$WIT" 
; za minimalna oplata. podatku od wido· 
Ilt wisk. 

~ W5iRY tYlkO VI dnIu 13 wmin\a 1933 r. 
~ Kupon nale·żv przed/ożyć do wymla. 
@ ny na bilet w Administracji .. Expressl1 
~ (lustrowanego" w Krakowie, przy ulicy 
~jł . Pijarskiej L 4~ codziennie od lodz. 8-' 
i 13 i od ltodz. 16-19 II W niedziele I i świ;-ta w ltodz. S-H-tel. 

O~$~eo.ea"''''''''''.'' •• G''b 

gramie szerc,;?: pierwszorzęonych atrak­
cyj. bndz<1cych wśród audytorjum pra w 
dziwy poodziw i szczery zachwyt. Ol­
brzymią rewelacją są przedewszyst­
kle m magiczne wyczyny sławnego ze­
społu trampolinistów. Restelli z fenome­
nalnym murzynem na czele, który wy­
konywa 125 salt w jednej ciągłości. A 
jeśli podkreślimy, że program obecny 
obfituje w kilkanaście pierwszorzędnych 
numerów. to zrozumiemy, że perspek­
tywa bezpłatnego pójścia do Cyrku jest 
niezwykle ponętna. 

Poniżej zamieszczamy bezplatny ku­
pon, z którym należy się dziś wieczo­
rem zwrócić do kasy Cyrku na Bło­
niach. 

Garbarni. . 
Powyższe spotkanie wzbudziło zro­

zumiałe zainteresowanie. 
./ 

14-letnl chłopiec zranił 
notem swego· rów!e'nika 

Kraków. 12 września. 
We wsi Skrzyszowice pod Miecho­

wem Tadeusz Nielg"octla pokłócił się ze 
swym ró\vieśnikiem ze wsi Romato­
wice. Anton.im Kieszą. W czasie sprzecz 
ki dobył Niezgoda noża i zadał prze­
chvnikowl cios w ramie. 

Ranncg-o odwieziono do szpitala a 
nożownikiem 'laięła s.ię p'Olicja. 

Bezpłatne bilety do (yrku Staniewskich 
dla dzieci bezrobotnych 

-
Ch.za .. 6w 

WlEC INW ALIDOW W CIiRZANOWIE. 
RezolucJa w 51'lrawle koocesy! h'tonlowyćb 
W dnil\.l 10 bm. obradowali w Chnl\l1ówie 

inwaJidzi wojen'ni i ich rodziny w !i.::Z'bie ckolo 
1.000 osób osób. 

Po burz.li1wej dyskwsii uc.hwalDno n! wnio­
sek P. Pająka nasfępujllca. rezo,lucie: 

l) Inwa,lidzi. wdowy i sieroty wojenne .ta­
mie·sz,ka,li na terc,nie powiatu chrzano\l.'sl\icgo 
zebrani w·dniu 10 wrze'śnla 1933 r. na \\' i~cu 
stwierdzają, że położenie ich oraz i·r.h rodzin 
jest niezmiernie ciężkie. a po za.poZQ1an·1\.l sie }; 
na!nQwszy;m re'skry,ptem Min Skarbu w spra­
wie na.dawania koncesyj na detaliana sprzc'dat 

. Kraków, 12 września zaniem legitymacji bezrobocia jednego wyrobów tytoniowych, k01l>st3.tuje, że jc·~t to 
; Jak jut wczoraJ' donosiliśmy, Dyrek- z rodziców. Dzisiejsze bilety bezpłatne dalsze usz,c:mplenie nabytych przf'Z nich praw 

i przywinejów, zatelT11 doma,:;pJa się n,at~·chmi!­
cja bawiącego obecnie w Krakowie Cyr przeznaczone są wyłącznie dla dziecI. stowego uchylenia cytowalle~o wyżej zarzadze-
ku Staniewskich ofiarowaJa nam do roz Równocześnie . przypominamy, że nia oraz przeprowadzenia rewizii wszl'stk'ch 
dania dzieciom bezrobotnych kilkaset dzisiejsze przedstawienie popołudniowe koncc5yj. 
biletów wstępu do Cyrku na dzisiejsze nie róż,ni się niczem od programu wie- 2) Z~romad'zeni solidaryzują się cał.!;~\\!c:e 

'1 Ó d z WlrdzIalem Wykonawczym Zarza.du UkWlIc-przedstawienie popołudniowe. Bilety te czornego. a ceny bl et w wstępu są o I gO Związku Inwalidów Wojennych R. F. w 
rozdawać będziemy w lokalu naszej Re- połowy zniżone, wobec czego warto I Warszawi·e w kierUcrlikll Unie111(1żllw;el\:~. wyj,· 
dakcji przy ul. Pijarskiej 4, dzisiaj mię~ skorzystać z okazji i oglądnąć obecny lIia lm;yw~zą.ce~o inwa.llc\ów WO!Elnllych. p.lJ_ 

~ .• ___ ==_~-. __ ..• _~.4 ..• !eY_D __ : . _ •. ~. i~.aw_ ..... . ~ __ I·.",. dzy g'odz. 11 a l-ą w południe za oka- pierwszorzędny program Cyrku. .~~t~. o zruesIe!l1IU koncesji tyton:own·h 1 sol -
~~. ... .1111111 •••••••••••• 11 ....................................... 1I ••••• lell 3) Nadto zehrani domap;alą się lm:any ~. 1't. 

KRAKOW. •. ; 17 ustawy z dnia 17 marca 19.n r. ([:::. li. 1\. P. 
11.50. Pr.ogr2ll!l fila dzid bletą.cy. 11.57. = Wożne .ul"o no dzisiaj' • N. 26) w tym kierunku. by znic~(: podzial itli':,~-

Sygnał cza,su. 12.05. Płyty. 12.25. Pnze11e.d .. K IJ P O W = !idów wojennych na klasy 
P r.ar.; y. 12.35. Płyty. 12.5·5. Dz ?olludnj~wy z • ~ II 4) Zgromadzeni inwalidzi wojenni ch,ocl"\\"I1-
W:m .zawy. 15.00. Piyty. 16.00. Kcmce~t po.pu- = niniejszy upoważniakażdego Czytelnika "Expressu lIustrowpnego" !IQ ląc trudne położenie Skar])\1 PaIlstwa. o~w'ad. 
iuny, 17.00. Odcz,yt z War6zawy. 17.15. PleśnJl tI rio otl':T,yma,niajednego biletu bezpłatnego przy zi\kupniedmgiegobilein =Iczalą, że wedlt1~ m?;l"iwo§'cifillansow~j po~p;c. 
gór.a.1skic. 17.45. Odczyt z KUQlwic. 18.05. Ktm- I II SZ1\. ~e zgło:~ze<l1lamI naby.ela. POŻ.vCZkI rJar.~do-
cert bmera.Lny. 18.50. Odczyt. 19.05. Romm8.- • do Cyrku STAWlIEWSICICR na Błoniach I wel 1 uczymą wsz~stko 'y kl~runrktl alo'(itac~1 .za 
itości. 19.10. Kwa.drams IiteM.c.ki. 19,3(). Tr8.iIllS- 11. "'- l..·. • masowean nabywanIem tel pozy·czkI. ro·zumleJlC 

WI· ~' ~1 00-2300 Trall1lS1mide z je w dnIU 13 września 19w3 r. na przec ~,Ln.Wlenle wIeczorowe. II że pelny s'karb Państwa.. umożliwi spdnienie 
~~~!~~~!:"~'Y. 'w :eur1l1a. ". .• .., ~ j~~ _ •.• iII~i'1!i'rl'il;:~lllllmr.:[l-::::ii.lw.ID~~~\Wfli!J!lg~!II~1I$l!Im!:ltl'1I11!!l!!!ll1!i2=f1~:!II!lUl!2g •• IUi2IlGIlł:iilllif,ili~ postulatów krwawych ofiar "\\'oiny. 
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T~ln, li arSl. Piłsudski spedza S "i urlop 
aj łodsz, legjonlsta składa hołd swemu Komendantowi. 

Zaleszczykl. we wrześniu. Odwrócił s.ię Ko~nfndant Piłsudski, warzyszom broni swe wspomnieni!l ~ gady, który płakał ze wstydu, że kara-
Specjalne pietno nadal Zaleszczy- by ukryć uśmiech pięKnego zaklopota- owych pięknych, romantycznych dm binu nie mógł vi zgrabiałych rękach u­

Kom przyjazd Marszałka Piłsudskiego. nia, który mu wykwitł pod wąsem. I po' walk I Brygady. I wspomniał o swym trzymać ... 
W spokojnem miasteczku zahuczało jak szedł, by wydać rozkaz zmiany warty. najmlodszym żołnierzyku, który kara- NA i M 
w ulu. Poraz pierwszy wybrał Dostol- Wiele, wiele lat później,na zjeździe bin ze zgrabiałych rąk wypuścil. B'! t 
ny Gość to letnisko dla spędzenia swe- legjonistów w Wilnie przemawiał Mar- ... gdy tak patrzałem VI jego oczu" (he rRum; ,czna 
go urlopu jesiennego. Gorączkowe przy szalek Pitsudski. Opowiadał swym to- gorzkie lejące lzy, zrozumiałem war- w stawach I mięśniach, 
gotowania trwały kilka dni. Pędziły au tość naszego czynu ... Czy ży]'e on J'esz- neuralgję I bóle głowy z t d K t .. T l . powodzeniem uśmierzają 
a o olomyl l arnopo a, przywoząc Champoon Dra Lustra cze" ten mój najmłodszy żołnierzyk? I usuwają tabletki TogaJ. 

naj rozmaitsze sprzęty. ruchomości i U-, lył. Przetrwał wojnę. Dziś jest ko- Togal wstrzymuje nagro-
tensylja do willi- zarządu drogowe\?;o, tak do UJSta<lenia koloru jaSJlYch i ciemnych w/o- mendantem straży graniczne) w noro- madzanie się kwasu mo-
którą przeznaczono dla Gościa. Mias- sów, iak i rUJJ?1ian'k(.nvy do pojaśnienia b.l0!I'd dence. Nazywa Sl'ę uazl'ml'erz .Tanl'ckl. czowego'óbzWalCZajdąkc w ., t ' k ··t· . d . własów stanowIą mIś Jedyne pr(!!paraty hlgJe-.' ten spbs w zaro u te 
ecz O zmlepho SIę me o poznama, - nj,C7)ne do mycia skóry głowy i w/osów. Dzia- W sobotę rano przyjechał zameldować niedomagania. TOgBI nie 

tak czysty l schludny prZyjęło wygląd, rają zaJlO'bi-egaw.czo pifzeciw łupieżowi, wypada- się do Zaleszczyk. I dla niego Jednego wywiera ubocznego szko-
że z satysfakcją odbywało się po nim niu i. ma:nnieniu włosów. Zmian::v łojotokowe Marszałek uczynił wyjątek. Przyjął Dycla we wszystkich ~~:~~c~zl~~nk~g.D~3~~~ 

, ~p~cery. I dziś, gdy od kilku dni bawi ~~~~~ ~~\~. wywo/ywan,e mYCleIltl głowy za. swego najmłodszego żołnierza z I Bry- 2&4M& - I 
JUZ tu na wywczasach Marszatek PH-.. -4A_*. lIlWiiii\IU1WW = 
sudski, widać te dobroczynne zmiany, • 

:~:~e;~~c;~~r~l~~~~;i~ ~!1~~ Zywa głowa ludzka stercząca z mogily 
~UeŻrui!~~~~ ~:r:f::~ai ;i~S~?~~~~'n!~~ fiO-letnia starUSZKI usiło'wala ... żyweBm pochować się \V ŚWIBżym grobie 
~~6~;n~~a~~r~u,b:~0~~:s p~~~~~'ó~~ nioboszczyka. - "Już od dwunastu lat iasłem niBboszczką" ... 
dyspozycji. Wilno, 12 września. Podejrzewając, iż na cmentarz prze przed kilku godzinami mo,gity... żywą, 

Wsp61pracownik "Expressu" miał Onegdaj wieczorem cmentarz ży- dostali się złodzieje, Oszer Wajnberg poruszającą się głowę ludzką. 
okazję rozmawiania z lekarzem I przy .. dowski w Wilnie stal się terenem nie- zarepetowawszy uprzednio broIl, udał Gdy Wajnberg opanował się · nieco, 
Jacielem Marszałka Piłsudskiego, Jego 'zwykłego, nienotowanego jeszcze w kro się do tej części cmentarza, skąd wciąż zawezwał jeszcze jednego dozorcę, z 
nieodłącznym tow,arlWszem płk. dr. nikach policyjnych naszego miasta i bo- jeszcze dochodzilo szczekanie psów. którym zbliżył się do niezwyklej mogi-
Woyczyńskim. daj całej Polski, wypadku: 60-letnia ko- Zapadł już mrok, dozorca cmentar- ły. 

Jak wynikało z rozmowy naszeJ. - bieta usllowała odebrać sobie życie za- ny idąc pomiędzy rzędami mogił, oświe Pozątkowo r,rzypuszczano, iż zaszedł 
Marszałek Piłsudski jest zachwycony kopując się żywcem w mogile. tlal sobie drogę kieszonkową latarką e- tu wypadek pochowania człowieka w le 
Zaleszczykami. Interesuje się żywo u- Szczeg6ły tego niecodzienengo wy- lektryczną. targu, który obudziwszy sIę w mogile, 

, prawą drzew i krzewów szlachetnych, padku, który jest szeroko komentowa- Nagle Oszer Wainberg stanął jak usiłuje przedostać się na powlerzcbnię. 
morelowych, brzoskwiniowych l wIno- ny w całej okolicy, były następujące. wryty. To co zObaczył nape-łnlło go Jak się jednak okazało, mial tu miejsce 
gronowych i zapOWiada. te po powro- Onegdaj okolo godziny 7 wieczór, przerażeniem ł zabobonnym strachem. w}'padek niczwykłego zamachu samo­
cle swYm do stoOCY, przyczyni się do jeden z dozorców cmentarz!!. żydowskie Wajnberg, który od lat już jest dozorcą bójczego starszej kobiety, która rozgrze 
rozwoJu laleszczyk lako uzdrowiska. go w Wilnie Oszer Wajnberg, posłyszał cmentarnym i zżył się, iak się to mówi, bawszy świeżo usypaną mogiłę w któ-

Marszałek czute się bardzo dobrze. nagle niezwykle zajadle ujadalnie psów l z nieboszczykami, tym razem nie mógł re przed dwoma gOdzinami pochOwano 
'Jest wesoły, w: dob'rym humorze, spę- cmentarnych. Szczekal1i~ t? dochodziło opanować lęku: . . !lłeboSzczyka, usiłowała zakopać się 
dZf1 czas na spacerach wygrzewaniu od strony cmentarza znajdującego się za W bladem sWletle latarIo elektrycz- zywcem. 
sIę na slo11cl1 i uklalaniu ulubionych bijdynkiem kanoelarji cmen.tamej. nej ujrząl sterczącą ze świ~żo Jtsypanei, I, II~o.rł~n~9waws~y się w sytuacji. I ~9: 
pasjans6w. Stale otoczenie Marszałka swe . z?rcy mezwtoczn:e wygrzebaH z zle!lll 
stanowią: pIk. dr. Woyczyński I adiu- Bezwarunkowo skutecz'ne I ekonomic:tne=' ,l .. i.f.. m~d'os~Ją,samobóJczymę, którą pr~pme-
tant płk. Glablsz, ppłk. BussIer oraz _ _ _ , śh do biura zarządu cmentarza, dokąd 

, kpt. LepeckL Pulsa pasta, elikSir I mydełko do zębow. przybyło wkr6tce dwuch ~ost~runko-
Marszalek nIe przyjmuje nikogo. Za MĄ .. '''Wiem Q:lWlI4Qi44 wych zawez~a~ych telefomczme z 3 

powiedział swym adjutantom, by mu ni posterunku pohcj\ na ,~arze~z~. . 
kogo nie meldowali, gdy t pragnie wypo Pełna tabela wygranych Uratowana samoboJczym me chCiała 
cząć. I tylko jeden jedynx wyJątek zro '" uJawni~ swego nazwiska. oraz powo-
bił w sobotę rano. PrZYJął swego naf- polskiej lofe-iii e?ur-=ń&l.4"'o-ej d6w mezwyklego samobóJstw~. .. 
młodszego tołnłerza z I BryKady Le- •• J!1 2""- ......... ww P!zeprowadzon~ dochodzeme poliCJI 
gjonów... Wczoraj w 5-tym dmu ciągnięnia 83 96 13063 268 583 92 746 62 803 41 923 69 ustalIło co tlastępu~e: . . 

B ' t ,; 1914 (I b' loterii główne wYgrane padly na nastę- 14041 53 1.33 91 305 79 474 91 537 604 711 65 Upartą samobójczym jest kobIetą 
, YiO o W ~01\.u ,.prze ItWą . 859 15006 73 162,90 95 217 237 42 314 45 561 niezupełnie normalną, w dodatku cier-

pod Łowczówklem. Komendant sam ob pUl&'ce numery: 68 681 943 16045 107 201 635 i81 919 78 17340 plącą na dziwną manię przeŚladowczą 
chodzU wszystkie post.erunki. W .siwej ~g:ggg !t = ~~~~~ 142.528. ~~i i~3 5~~ n~4J8 ~~ l~t4 7~9 5~g8 ~~~ ~g~ ~ Nazywa się ona Gita- ' Lew'owicz i 
bn~rce, zdtękomla wsudmętemt i w

d 
kIeszte- 10.000 zł. - 5.779. 13Z,fJ25. ' 42609116627234623772?846842 559 609 760 21069 308 92 mieszka na łaskawym chlebie u? swych 

Ie, sze i zwo na, o cza y o cza y. Po 5.000 zł. _ 53.611 95.431 11113 - 5 66 920 42 87 22024 149 60 krewnych Gelerów przy ulicy Lydow-
Zsunięte nad oczami oszronione brwi O . 274 311 94 474 23196 392 429 58 61 81 672 88 skiej' 3 

. h b '. ' 1 7.294 108.767. 928 79 24144 468 505 701 85 867 25042 100 68 . • • 
n~eru~ ome yly jak .bruzda. Oczy. ~Ie- Po 2.000 zł. _ 9.223 10.217 29.269 22288 354826917 30 81 26312 34 66 96 511 614 ,Przed dwunastu laty zmarł nagle lej 
bJeskJe, bystre, straCIły w tej chWIlI tę 42398 51 863 66 025 84 189 90258 994 27202 68 524 756 847 90 28008 78 263 358 mąż. Smłerć jego tak podziałała na Le-
złotą iskrę djObrO~lihwoŚCib! hkumł ° ruT' któ 109.647, 122.83'5, 125.272 137.647 150:205: ~17~37~58:tfiol: ~\rJs8 6~~8~7~I~OM65~67~~łWowI łezową, że usiłowała 'pozbawić się 
ra .~a~w;vcza z mc wy lYS a a. war Po 1.000 zł. - 1.068. 4.444, 7.099, 8t!0 943 32001 175 328 42 438 757 849 33046 160 żye a przez powieszeple Się. W ostat­
dos~ 1 troska bila z nich. Pochylony na 11.721, 12·169, 12.288, 12753, 31.590, 91 275 331 51 426 34 35 503 36 92 923 37 34051 niej jednak chwili zamach jej udarem­
przod, z czołem tak bajecznie SklePiO-j32.473. 34.452. 38.902, 41.802, 55.252, 56 72 317 427 585 680 734 77 88 356 35092 180 niony został przez slużącą, która ' zdjęła 
nem że wykluczało wszelką pomyłkę 58 209 66461 78 929 83 129 83 3~ 244 314 463 531 62 97 833 67 924 36093 254 302 Ją z pętli z oznakami życia 

. plan~, obchodził, jak ojciec te posterun 84:244: 92.310. 9i.696. 95.29i, 96:443, ~io 4::8 8g5r89~3 525 75 875 984 95 37002 63 Od tego czasu Lewowlc~owa zapadła 
: ki, na których jego dzieci walczyły. 97·362, 105.752. 106,700, 117.594, 121.270. 38085 569 614 723 88 811 914 60 69 39019 72 na chorobę psychiczną, wyrażającą się 

Stanął przed jednym A na warcie 122.422 125.625 127.643 132.152 103 263 347 67 85 416 25 74 510 69 627 51 991 w dziwnej manji prześladowczej 
stal młody chłopiec. Mial czternaście 133.942: 137.909, 139.836, 145.863: :g~~6~7~l~~i~:f1l:~83:g0J2g3~~~ ~g Twierdzi ona mianOwicie, iż ~d dwu 
lat i już · poszedł do Legjonu. NaJmłod- 150.937. 19 433 78 564 919 43160 310 406 548 635 17 814 nastu lat Jest Już nieboszczką i że wśród 
szy żołnierz I Brygady. Ujrzał komen- Po przerwie wylosowano następu- 52 918 44022 236 328 215 29 307 63 88 500 17 tyfących nJema dla nJei miejsca. 
danta TrzasnąŁ nogami Zerwał z ra jące numery' 85 95 625 56 811 66 928 47018 204 34 307 405 Krytycznego dnia wyszla ona z do­
mieni~ karabin, by zasaI~tować. I wte~ 5.000 zł. . n-ry: 2281 31422 43210 ~50 5~~ fz ~86~988a!2687~~0 ~r51: g~ :~~ mu o godzinie 10 rano i od tego czasu 

, karabin wypadł mu ze zgrabiałych rąk 61978 62127. . . 67 72 105 9 336 88 423 517 49 644 736 822 bł~k~ta się w mieście. Na cmentarzu 
i potoczył się pod nogi Komendanta Po 2.000 zł. n-ry: 9460 12426 12624 50287 399 412 46 815 51074 83 165 508 710 11 WidZIano ją jeszcze o godzinie l-ej po 

Wódz st~t długo przed chłopd~·m. 35681 38537 45670 62195 72563 91043 ~ ~~O ~~ 72~ 9if ~~2 7~2r~~5 8~~ ~~~ ! 7:52g,: południu. Wieczorem, ki.edy na .cmenta 
Krzaczaste Jego brwi ściągnęły się I 109137 110350 111183 116694 141721 96 53082 195 254 415 452 581 655 706 814 923 rzu pr6cz dozorcó~ ntko~o me by~o 
wzrok st3ł się twardy jakby chciał u- ]42503. 47 81 54038 161 73 273 304 55 571 611 740 99 "żywa nieboszczka usiłowała popełmć 
derzyć. A żolni~rzyk' spog'lądał w te 1032POo 111°7°1°2 zł1• 7n73-ry5 1: 8376488 2289841°4 267916267 Z~6 s8~~~ ir9i: : 5~9 5g&1722 7!915~~5 ~1 !~ sa~bófst~do. . d . l' . 
oczy n1wcnane l naraz zaszlochał ser- 17 90 537 636 65 57248 327 610 786 987 58055 .,rewm. oWle Zle ~ ~Ię o całym wy­
riecznie. Płakał ze wstydu przed swym 36447 37727 42669 44962 47963 48452 272 89 91 301 63251 52 79 86 762 837 59140 369 p~dku dopIero o godzlllle 10 wieczorem, 
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A to pan zna? .. 
W knajpce, przy kufelku piwa spoty­

kają się dwaj znajomi. 
- S~rwus, panie Kropeczka... Sły­

szałem, że pan otrzymał posadę ... Zado­
wolony pan? 

- Bardzo ... 
- Ma p an samodzielne stanowisko? .. 

tlYJllSY 

rgs-e, Kozie' i Józie' 
nie moaq .noleśł pro,;v. - ::fłu!i6o dORloll'o 

od,;zUDJO dotflliDJie sflutfli IirV~Qsu 
Pisaliśmy niedawno o sprzątają, w najl~zym rarie zaś biorą 

niedoli służby domoweJ, "sprzątaczki", 
która na równi z przedstawicielkami in- które raz na tydzień przep,rowadzają "'_" .E.-.."_"I_ '-ine.ieto'" 
nych zawodów, odczuwa doikliwie skut- gruntowny sprzęt i piorą bieliznę, .al ';''''' ... a ..-.~ .~ 
ki kryzysu. Kadry bezrobotnych służą· I Najgorzej sytuacja przedstawia się 
cych zwiększyły się os,tatnio wskutek ' dla mamek. Stwierdzono, iż ostatnio Psia karjera IUmo\il1 

- Oczywiście... Nik t się do mnie nie 
wtrąca... Mogę do biura przyjść kiedy 
chcę - przed godziną ósmą zrana - i 
wyjść kiedy chcę - po godzinie 9-ej 

napływu l matki przewainie same karmią swe 
dziewczyn z okolicznych wiOsek. dzieci. Lord Jest ubezpieczony na sumę 
Dziewczęta wiejskie, nie mogąc zna-I Przed wo'jną mamka była najlepiej płat- 75.000 dolarów 

leźć pra,cy po wsiach, udają się do pobli ną pracoWlllicą domową, natomiast dziś . . .., 

wIeczorem .... 
skich miast, by tam zlllaleźć jakdeś za'l sytuaoja w tej dziedzinie radY'kaln~e się . (lu~ vz-asem CIekawa Jest 1 pSia kar­
jęcie. zmieniła. Mamki Zigadzają się na pracę l Je:a f!lmQwa. Zwlasz,cza ~d~ przed~ta-

*} ' Z drugiej strony COTaZ więcej goSpo-! ~wykłej służącej, lecz ponieważ okres wIa. Stę ona tak orygmalme, Jak kafjera 
Moniek jest synem buchaltera. Mo- dyń wy.zlbywa się służby domowej, ponie ; obecny jest niekorzystny również dla genJaln.ego psa Lorda, zwane~o PQW­

niek doskonale orjentuje się we wszyst- waż nie są one w słanie utrzymywać służ służby domowej, przeto i w , tej dz.iedzi- szechme - Wan.der Dog. Kupił g-o W 
kich komplikacjach życia pra(;Ownicze~o by i płacić jej pensje. Gospodynie same nie nie mogą znaleźć pracy. roku 19?6 ReIlJue Renfro za 25 dola-

Wczoraj, Moniek stłukł w szkole szy rów. d'llŚ 

bę. Nauczyciel za karę, kazał mu zostać SZPIEGOSTWO NIEMIE[KIE WE FRANCJI Lord jest ubezpieczony na sumę 75.000 w klasie na całą godzinę po lekcjach. dolarów. 
MQniek wraca do domu. Jest artystą z Pl'zasuością· Grywal 
- Dlaczego wracasz ze szkoły tak ~nte!t'e8UJ-- si- motor"~of:";- orm~i w wielu filmach. Byt nieodzownym ak-

późno? - pyta matka. - ~ - 11_" torem ,cyklu dwuaktlówek p n .. "Nasza 
- Bo miałem dziś jedną godzinę nad Paryż, 12 września· przejęli instrukcję sztabu niemieckiego Banda". 

liczbOWą ... - odpOwiada syn buchaltera. Według doniesie(1 "Le Matin". woj-, wystosowaną w tej sprawie do szpie- Lord nie za.daj,e się z psią tłuszczą. 
*"'* skowe sfery francuskie otrlvmaly ści- gÓW niemieckich. POczytuje' siebie 'za coś lepszego. wYŻ-

Koks i MOps siedzą w kawiarni. Ci- słą wiadomość o tern, że d'efe'l1zywa szego. On zWY'kł przebywać w towa-
sza, Nagle odzywa się Koks: niemiecka specjalnie interesuje się prze- rzystwie ludzi o wysokim poziomie in-

-:- Czy pan ~ widział większego pe- prowadzonemi obecnie podczas mane- Rabunek 100 łysi"cy teligentnym • 
SymlStę ode mDle?.. ł wrów francuskich próbami motoryzacji -= I Lord swym psim umysłem pragnie 

- Owszem ... - odpowiada MOps - , armii. dolarów w Ameryce. dorównać ludziom. l udaje mu si~ t<o W 
Murzyna, patrzącego przez czarne oku- A!!enci kontrwywiadu francuskiego zupełności, bo umiejętności Lorda 'Są 
lary... " Saint Paw, 12 września. wcale nieprzeciętne: zna tysiąc słów, 

~*,. Ośmiu bandytów, uzbrojonych w kara rozumie każde. nawet najtrudniejsze po-
Lekcja geografji w szltole pOwszech~ II. Km. 647/33 i 1653/33. biny, obezwladniło dwuch urzedników lecenie swych opiekunów· 

nej. Nauczyciel zwraca się db jednego z Edykt Iic"łacYJ-ny. kolejowych, którym odebrano okolo Znudziła sie fenomenalnemu psu gra 
ucznIow. ~ 100 tysięcy dolarów, przeznaczonych w ~omedjach, zapragnął zagrać w dra-

- Co wiesz o Sycylji~ - pyta nau- Dn i~ 24, paździ er:ni1: a 1933 ,gOdzina 10 rano na wypłatę. Bandyci zbiegli. macie i to na szerszą miarę zalkrojonym . 
. I • l, odbodJzIe SIę w SądZie groclz,kllITI w TarnOWIe, Marzenl'a Lord'a przyoble~rly Sl'ę W re 

czy Cle • .. .. l biurQ Nr. 72 licytacia 2/8 części realn.ości lwh. . 'l\. . -

- Na SYCylJI urOdził SIę NapOleon .... !416 ks. gr. gm. kat Strusina, A:1tera Mozesa Giełda zbożowa.. alną formę, został bowiem obok dosko-
- Dobrze ... A czem się trudnią miest ! Stllrma i l etti z Je.rettów Sturrnowei wlalSJ1Y'ch. nałego aktora scen amerykańskich -

kańcy te,' wyspy? Realność ta po łożona w Tarnowie 11'1 Kacz,kow- Na wc.zoraiszOO1 zebraniu gielóv z,bożowo- Chic Sale'a. zaang"ażowany do filmu 
P . . .... '. .. skiego 3 obe!mllje parcelę h UdD wl run li, Lk. 184/1, t Mit ść bez łó .. - rzewazD1e trzęsl0D.1em ZIemI... do której przynależy frontowy pa'1'terowy buóy- towarowej w Wa'rs.zawie ogólny obrót wyniósl 'P. ... O S w. 

*.* nek ffimowanv ze s'lcrzvd!em oficvnowem w 2780 ton, w tem żyta 1175 ten. U'SIjJOsobienie "MHość bel stów" odznacza się wiel-
I ~...r1 sW!kojne. Notowano za 100 kg. parytet wagon k' .. dr t ,,..,. em Nt' e 

P "wien szkot kupo .... al waltz' k-, ,podwórzu, a r esztę sta.ll'Owi ty, ny o,gród. i """'- tern naptęctem ama y"-,,,,n. -
... ty "(' , I Warszawa w ha.ndlu hurtowym, laó'lltl'kadI wa- l d . 

_ Czy zapakować ,'ą panu - pyta ' ~()rze. Cena sza"~Ul~k{)w~ 2 8 czę'Ś,CI tel reaJnoś gonowych: żyto I stand. 14.25-14,75, pszenica zmierna mi ość i przywiązanie wo]ga 
•• , I CI wraz z przyna'lCZn0śCIą wYTlOSI 7.093 zł. 50 . t t b l ś i s an h los kt6 dP.rzedawca - czy tez pan Ją tak wez- : gr., zaś najn i ższa oferta 3.546 zl . 75 gr. poniżej jednolita 23-24, pszenica zb ierana 22-23, ow:es lS O, O e. n e mag yc przez , -

? i j'edno,litv 14-14.50, owies zbierany 13.50-14, rym po ct'ernt'stych dnt'ach chłodów t' gIo-mIe ..... której s przedaż nie nastąpi, Takie prawa \V()bQc . ' i 
_ Ja ,'ą tak ~"'ezmD _ .n...Jparł szk~ _ ! których .niniejs'za, Ucyta<:ja by, laby n<iedQPus.z"ozal jęczmień na kasze 14.50-15. !F0ch polny z WQl' du, szczę.ście sie uśmiecha - to motyw 

.. "vu. v~ kiem 22-24, groch "Vktoria' z workiem 24- f 1 
ale papier,J. sznurek proszę włożyć do na, nalezy ZgłO S IĆ u, I~omormka" a najpóź.meJ na 25, rzepak zi'l1]owy 37-38, rzepik zlil1lowy 39- przewodni i m~. \ 
, ~;,JI t I wYZ'na<~roTI}l:n ttl:~~tllme l~yta::YJymtv Ivrz~ roozż- 41. rze,pik letni 42-43 mąka z " wIdem 50- 60 Lord Jest mezwykle zadowolony ze 
Sf'-"W.[3.... poczę.c:cm Lcy aql, IlTlaOzeJ praw . Cl me mo . k 'l ' ł l' i . j li I' , t nab r j u ż dochooz!ć oonośn-ię do realności na nic mą a vszenna gat. I Ur.SUsowa 40-45, m<\ika .sweJ ro I, S emme an e t l par nerowa-

, .. A S! Panie, które WZię ły pugilares z korivść ' nab:vwcy W dobrej wierze. Poza tom pszenna gaŁ I 37-40, mąka pszenna gat. II, - nia Chic - Sale'ow\. Jest przedmiotem 
pieniędzmi i ~iki.er we, fute~aJle raczą odda~ ousy!a się interesantów do ooy!ktu licytacyjne- 3~37, maka ))SZeTIlna gat.. III ,20--:25, ~ą.ka Zyt- ogólnej zazdrości wśród. czworonożne-
choć polowę p:emędzy I cwilkl-er w RedaJkCjI go na tablicy sądowej i óotyczących akt w biu- nla gat I 25-27, ,mąka zytnla sItkowa gat. II t 
EX-Pfess, Krak0w, W 'Pl"zecilW1nynn razie oglO'Si_ !'Ze Komo.rnika. Tarnów. 3J sierpnia 1933 r. J9-22, mąka żytnIa ra'Zowa 19-21, .otręby go zespo u.'. .. 
my publicznie ich nazwiska. Pos7Jloo<Iowana. Komornik Sadll ~rodzkiego Rewill'u r. laniec pszenlTle szale 959-1~, otręby pszenne sre:JJllle Jak twierdzą wtaiemmczem, kroczy 
~ ------ ' 9,50--10, otroby zytme 7,50- S, kuchy Imane t t . od" Ib' h trze 
UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo z 5-ej \16.50-17, kuchy rzepak:owe 1~13.sO, kuchy ł os a mo z I? !nteSło;nym em l ~ Y , 
klasy powszechnei w Lu@rzyc.~h, l e'left Stani- UNIEWAŻNIAM zg'ubiooą książoczke Kasy Cho slonecznikowe 16.50-17. nrawem okiem, iktokietuje swe pste przy-
sła.w. rych, Kraków, Rosenberg Herman. jaciót:ki, 

j !K .. iiUW..., = • 
164) prżestanie się ukrywać. Co się stało z l szczerze ur8Jdowailla, UJjrr.z.a.wszy R~nnera 

tamtym? , I Dziękuję. panu je~z,c~e r~z, . . 
-Z tamtym? .. Mam nadzieję, że jeśli I -:- Nlech ~~ n1lC nl~ m~l. Niech 

. " nie mnie, to panu iIIlspekŁorowi Nowot- ) p~'tll czeka~ ~ Ja odlpOWlem :Ltl:,pektoro-
Sensacyjna pO\Vteśf współczesna. Napisał Jan B!lewlt2'.! nemu nie zawaha się pani ;:>odać nazwi-!;vt. ~yt1fa,cJ~ l~st b~rdzo ~wa.zn~. Zda-

_ Niech się pani za;stanowi, - mó- w miaczen~u UlJstanawiał się 00 dalej : ska tego człowle:ka. N1lirazie przechowa- ' le m1 SIę, ze l ~au będZie mUSLała SIę 
wił człowi'ek do płaczącej ~eraz gorzko c zyaić .. , i my go w tej szafie. Jest dobrze zamknię ~ mocno tłumac~Y7' . 
. Anieli. - Jest pani zaW1Sze taka pOsłU6Z ty i nLc złego mu się nie stanie, aż do IRenner, poa!bległ do. drz~ 
na i uległa ... Żąda,m, aby pani wierzyła ; ROZDZIAL 153. chwili, w której przybędzie !uta1 kilku ! Z wytmiJ.erzonym w J~go plerś rew?l-
moim słowom, To ja - Mtster X - za- ' DziehuJ ans 'ektor w~1lidowc~w. Wolałbym, by. pani ze-

j 
werem, wpadł do poJWijU zasapany m-

biłem Pondera. PrzecIeż nawet moje ' . " . . . chcrała tutau zostać. Sprawa me potrwa spekto!r Nowotlly. 
spin1ki ZIIlalezion,o przy trupie.... . ~ts~er ~ cz;tł SIę l'~ełn~e k~dkinl~ : długo, Poszuka;m tel~fonu i wezwę in- i . -: ~ęce do góry. Mamy pana na-

Nagle powietrze przeszył przeraźliwy ND~t me V:le.~Dał o l;SCle, la 1 os a i spektora. Za kilka mmut wróc<;l. I reszc~e, '. 
krzyk Anieli: : Amela,. p,r~cz loh ()IboJ,~a. - Domek na J Renner mówił prawdę, ale tylko do I Renu,:r 'Po~mosł ręce, . 

_ Nie wierzęl Nie wierzę! Kłamie i pr,w-dmlescl!u. był od~alony ?d ce!t1trum, I o4tatniego zdruni.a. - ~l'nszuŁ~. panu, Istotme mamy ~o 
Pan! Wiem, kto zabił Pond era l.,. I o dob.rą go~z;nę drogI. Na uhcy panowa- : N' 'ł . .,,., 'Nl h' ł ' nareSZICle, Zaoo]ca Pondera. został. uJ~ Ly. . . I ła ko?ąca Ctsza. Je m\.a zarmaru wr., oc: .e c cla I Inspektor wydał ostre dy.s.pozyc)e Jed-

~eraz człow.Jeik w 1fla;sce s.traclł ZI\l- _ Jest pani teraz wolna i bezpiecz- wdawać się z inspektorem ~ow'Jtnym w ; nemu z posterunkowy;ch , 
pełnie pa?owame ~ad s~b~: . I lIla! Bandyta, który podawał się za Mi- n~e ro~owy. LIliSpektor i, tak już 'wie- 'l' - Nie tradć go z oka. To bardzo 

- M~lczeć! NLe WY.,.~Zle;Z SJtą~ ~y- I ster Iks'a jest w tej chw~li ZiUlP'ełnie uni-e- dZIał z,a wIe.le. Po<co' mu 7..nOW d(jwać ma przeb:eóła bestia Wymkni'e wam sie nie 
wa, głUipl,a ,dZIewczyno, jelłli wymOW1SZ lSz,kodilwiony. Mam nadzieję, Ż'e poHcja terjał, k.tóry zwię~.szy je.~o pode;rz~lIl.ia .. : , wi.rud;m~ kiedy i i.ak - Po1em ins'pek-
to naz~lSko, . • a potem sąd un.iel5Z1kodliwią go na kiLka Renn~r .mlał z.am;l~ wezw~ć ,,,h<CJę 11 tor zwrócił się do Anieli: - Mówię ]; 

Am e la. cofnęła Się kt~ drZW1om. l1l8Jście lat cooaQmniej.... ulotm.ć .Sl~ przed Je') ,prZY~YC1em. Zresz~ą. 'Patrlią Blochó"I.W1ą, córką dyrektora ban-
CzłOWIek :uszył z~ mą.... Anielfl. uspokoiła się. Starała się po- przeClez Jnspe~tor me uw~er~yłby, że n!e ku, prawda? 

Pote,m w . ClemnOiŚC1 r?ze,grał'<a smę S<C~- , przez ciemności fO!z,róż,nić twarz Mi,ster ~a do czyn,tema z autorem hs~u do Ame I Aniela odparła twierdzące. 
/la . krótka 1 pełna napLęCla dll."amartycz-, Iksa... h, gdyby ,Ul rzał. ~erlnera tutaj -,- w to- \ _ Co pani robiła u Rennera. Była 
nego. , .. ,_ Dziękuję pan.u" Uratował mi pan warz)'lst~:{l. Aniel!, pod adresem, 'p~da- 'Patrli u niego d~1ś dwa razy. Pozatem, do 

. A n:eta ?ofnęł~ Się PQcIlC1hu .. C.złowl~k : życie. Ale czy nie zechciałby pan zapa- ~Y'm w hs~!e ... ~.mela ~~p:e~oby sWLad- i wiedzieliśmy się, że pani ojciec widywał 
me mag, S,H~ zorj entować, gdZie fest Je-! lić świartla ?.... z~a za mm, a:l~ czy Jeq sWladectwu dał I się z Po.nderem stosunko'vV'O dość c.z.ęsto, 
go o.fiara. Zaklął )!ło5:no i począł po- Mister X uwazał, te może ieszcze n·Ie by mspe,ktoy ~l.8Jrę, wobec , tylu -- na I a w dzień przed zabójstwem starca, był 
o~'Cloku sZl\l~a~ dZIi'~wczyny, RA?wno:cześ I <pora z,clrliJdzać się wOlbec Ani-eili. Próbo- ~o. przynalrnnlel - dowodo~ prz.~ma. u ni-ego i ISpędz~ł w jego domu około go· 
Dle z za GWe.? fmłJnJkI, wy~~ął s;ę .MiiSter I' wał odv:lec ~ę chwillę: •• lk,al~ych za tern, te Renner Jest n.lst~r I dzilIly. Czy pani może temu zaprzeczyć. 
X. - Ta.mJten slz;uJkał daje) Al1l1eh. Za· - Nle Wletn, czy pO'WUll-e.nem ukazać setl'... . . Aniela skinęła głową: nie nie mogła 
klął znowu, a;le. słowa u~ięzły mu ~ się palllri przy §wietle. Niech pani narazie I Z . ~yc~ w~zys"thch ~~lędow, Rel~ner 'temu z,aprzeczyć. ' 
g~r~le. Dookoła lego k;tanl, .zamklllął sJ.ę wysf:rur~zy za.pewni.eni~, ze je6te.m je.j' ,po.strunowił me dop<U.Ścl!ć do $po~kama z _ o.bserwowaliśmy p1linią i Renne,ra. 
usc!sk, sialowych pa!lcow Mister Iks.a.. przYJliJc1el,em.,. 1IIl'S'Pe~torem.., ,Oboje przybyliście tutaj. Poco? ... Odpo-

. D.złewczY1;,a westohnęła z ulgą. NIe I - \ylem,. kim pan le6rt, - odparJ~! . KIerował: SIę właśme ku drzwwm, wie rpani na to przed sądem. Postaram 
wldz.lała c~ Slę stało , ,a~e byłayrzelkona- , r~zolutme dZiewczyna, Jes~ pan albo m1 ł włoldący,m n,a, klatkę ~chodową; gdy od się, by zasiadała pani wraz z tym ptan­
n.a, ze kŁos strunął w Jej oIbrome. ! sL~zem Ren.:erem,. albo MLS1:r LkseD?-' o 5~r~y schodo~ d~ S1ę słysze: od~łos , kiem, ja!ko jego wS'}:ólnkzlka w zamordo. 

M~ster Iks dZLałał tymczasem nie tra o ll~ oczyw1sta, me wychodZI to na Jed- clęzk.il~h. krakow kl,1~un~tu osobo ~ow- I waniu Pondera. ' 
cąc ani chwili. Zrutkał usta złoczyńcy, za I no 1 to"" samo. • nocz~me rozległo SIę stl.ne pukanie u , l\1.isirz Relmer nie stracił ani na chwi-
k.neblo'Wał je, i przyszykowanym już ' - ~~Y.- .powtar.z~ - .nI~ ~tar- cLr.zWl, . l Ję zimnej krwi, 
U(przedn-ro SZ1Ilurem, skrępował go jak eza 'P·am, ze Jestem Jej przYl8Jclelem.. Co rob1ć? Ren,ner stał bezracLny,. Po-, - Pwn,ie inspektorze, czy wolno mi 
n.aUddkłrudnieg. Potem ulokował go w - - Wystarcza w ZĄ1pełności. Zresztą I te~ sz~bko pO'dbległ do kootalcl.u 1 za-, coś powiedzieć : czy wo,tno mi opuścić 
iednej z szaf w murze, Zamkmął ją włas- pOZJ.la.ję pana po głosie, Mistrru Ren- palił śW1atło elelctfYiCZIIle, I ręce? 
nym wytrychem ... Przez klrMką chwilę ner - ni-eclt pan da spotkQj. Niech pul - Ni~ mówiłam? .. - An~eIa była la!szy ciąg iutro~ 



SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. 
Józef Chudzik siedział od dwuch godzin 

bezczynnie na Kamiennym stopniu przed 
dworcem. gdy nagle podbi.:!gl doń jego ulw­
chany syn Jaś. który pokazał mu znalezio­
ny przed dworcem kwit bagażowy na jed-

Pakuła skinął głową. I bie żadnego żalu, tylko mojego kolegę 
- Odpowiadać masz, a nie głową zostaw VI cieniu ... Niech on cię iak ze-

kiwać!... suoroczne lato obchodzi... Serwus!... 

Poliojant przYli'I"zał mu się uWCliŻil1ie, 
szepnął' coś do cywdlla, kt6ry mrugnął 
olciem i rzekł: 
~ W talk im razie musimy przepro­

wadzić rewiz1ę ... Jazda ... 
ną, żółtą walizkę Ojciec i syn odbierają tę 
walizkę i zanoszą do domu. 

- Rozumiem ... - odparł Pakuła. I I wziąwszy Jasia elegancko pod ra-
- No, to sztama! - odparł Felek mię, skierował się spowrotem ku mi a-

wyciągnął rękę. - Nie mam do cie- stu ... Policjant począł opukiw.ać śdMlY, za 
glądał pod deski w podłodze, p'rze~zu­
kał S'icnIIlik, wysy,pClJł popiół z kuchnio, 
zajrzał za okno, wszystko p0'Prz e v.'I1"a ca·ł , 
a cywiJl pomagał mu wtem obmacywa­
l1lli.u ka..ż.dego przedmiotu. Dus,za J alsla 
skrukała z wielkie1 raldości na myśl o tem 
że w porę jeszcze wyniósł poza dom wo 
reczek z piernędzmi. Mo.ż~ bo uratuie 
ojlcal.... 

Chudzik po otwarciu przykrywy krzyk­
nął przerażliwie ... Rozdział trzeCI 

Przemógł w sobie strach i odgarnął szma-
ty, z poza których wyłDnila sic: odrąbana 
ręka mężczyzny.. Na s,podzie walizy leżał 
ponadto woreczek ze złotemt monetamI, 

'lir d - J - , " ,,&e.DOJ. OSIO elt •• 
drogie kamienie i paczki z banknotamL. 
Ledwo zdołał to wszystko naładować do 
walizy i cisnąć ją pod łóżko, gdy do pokojU 
wszedł najpierw policjant. za nim jakiś pan 
z teczką. wkońcu dozorcl, Chudz& stru­
chlał na widok policjanta. 

Jakież Jednak było jego zdumienie, gdy 
pan z teczh przedstawi! się Ja!lro rejent. 
który przyszedł go zawiadomić, że według 
przed~miertnych zeznań niejakiej Klemen­
tyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej I>rzy ulicy 
Sląskiej 12, jest 0:1 jedynym i właściwym 
synem hrabiego o nie>tlstalonym narazie na­
zwisku. 

Po wyjściu nie zwykłych gośd Chudzik 
długo jeszcze st~1 jak oslnolały. Przeczucie 
mówilo mu, że trtul hrabiowski nie przy­
niesie mu szczęś:ia. w dodatku nie wiedział 
co teraz począć z nieszczęsną walizą. Udał 
się więc na naradę do służącej, Stefci, ktO­
ra była jego najwierniejsza PQwiernlca. 
Stefcia. dowiedziawszy sic: o szczęściu, Ja· 
kie sPQtkało Chudzika, zaSJtJucila się baT­
dzo ... Zwątp i la bowiem, czy Chudzik będZIe 
o niej Jeszcze pamięta!. gdy zostanie hrabią. 
ale Chudzik przyrzekI, że nigdy o niej nie 
zapomni .. Uradzili więc narazie, fe Chudzi]{ 
pójdzie na ulice Sląską. gdzie mieszkała 
Wiórczyńska, by dokładniej zbadać sprawę, 
o której mówił rejent. 

Od s:1" iadek Wiórczyńskie! Chudzik do­
wiedział sie. że odwiedzali Ją dziwni lu­
dzie, .. 

Była już godzina piąta po południu, 
gdy Jaś powrócił do domu. Otworzyl 
cichaczem drzwi, sądząc, że zaskoczy 
nagle ojca, lecz jakież byto jego zdu­
mienie, gdy zastal pokój pusty. 

Więc ojca jeszcze niema? ... Jaś nie 
wierzył własnym oczom. A może był 
i poszedł, bo go nie zastal... W takim 
razie zosta wiłby kartkę, a przynaj­
mOle] paczki z jadłem, a tymczasem 
nie było ani jednego, ani drugiego ... Na 
wszelki wypadek Jaś zbiegł na dół i 
wypytał dozorcę oraz sąsiadów, lecz 
nikt Chudzika nie widział. 

Niepokój wkradł się w serce mal­
ca. Wyczuwał instynktownie. że z oj­
cem musiało się coś stać... Może 
wszystko się wydało... Może już się 
dowiedzieli, że ojciec rzucił tę żółtą 
walizkę do stawu? ... W takim razie ... 
trzeba coś zrobić ... Trzeba się szybko 
decydować... Za chwilę może już być 
zapóźno ... 

Ale co? ... 

Choć była biedna, mimo to przyjetdżała . 
po nią często cytrynowa limuzyna a w niej Ole ... 

Głowa Jasia pracowata intensyw-

zawsze siedzial jakiś elegancki pan. albo - Przedewszystkiem... - pomy­
też elegancka pani. którą wszyscy nazy· ślał. - Przedewszystkiem należy zmyC 
wali .. Księżniczką Cygńską", aJbowiem by- wszelkl'e ślady ... Gdzie .są nieniądze? ... 
la piękna Jak najpJeknieisza cyganka. . v 

Chudzi:k podziękował za te informacje i Trzeba je czemprędzej ukryć poza mi e-
wyszedł na ulice. szkaniem ... Ale gdzie? ... Z kim się po-

W tej chwili ukazała się cytrynowa H- radzić w tej sprawie? .. . 
mllzvna. z której wysiadła wc:żowata. gibka Jaś doszedt do wnI'osku, że l'az' da 
postać kobieca. mająca w sobie coś z pan- ~ 
tery i siostry m!loslerdzia. chwila jest droga i należy pieniądze 

- Księżniczka Cygańska ... ,..... przemknę- wytransportować jaknaiszybciej z mie-
ło Chudzikowi przez myśl I rozdziawII sze- k 
roko usta, wpatrując sIc: w Jej ogniste, lak sz ania. Wpadł więc szybko na górę, 
magnes przyciągające oczy. uni6sł deskę podłogi i wyciągnął stam-

Zanim oprzytomniał tajemnicza dama tąd woreczek. Jeszcze raz przewiązał 
wyszła już z sienI, wsiadła szybko do auta go mocno sznurkiem, wziął ze sobą ma 
i odjechała. 

Wieczorem tego samego dnia Chudzl,k łą szufelkę i zbiegł na d6ł. 
ukrył pieniądze I kosztownośoi pod Jedną z Dzień był pochmurny, więc zmrok 
chwiejących się desek podlogi, trupia ręką wcześnie zapadał. Jaś wyszedł na uli­
zaś owinął w szmaty I gazety, poczem wym-
knął się z mieszkania. trzyma!~c nieszcze- cę i przeszedł na drugą stronę, gdzie 
sną walizkę w ręku. Gdy ehciał la zosta- bielif się długi plot, za kt6rym rozcią-
wić na polu za miastem. Jakaś chłopka, l . d 6 . Ik' dl 
której Chudzik przedtem nie zauwały!, ga O SIę pO W rze Z WIe lem pu em 
zwróci/a mu na to uwagę, sądląc, Ił Chu- do śmieci w kącie. Jaś skierował się 
dzik zostawi! walizkę przez zapomnienie. wlaśnej w strone śmie,tnika i niespo­
Wobec tego oddalił sIę czemprc:dzeJ ł rzu- strzeżony przez nikogo - tak mu się 
ci! walizkę do stawu. 

Następnego dnia w pismach ukaza!a się przynajmniej wydawało - począ.l roz-
sensacyjna wdadomość, z ktÓrej wynika/o, kopywać dolek, a wybrał to miejsce 
it znaleziono dwie Identyczne walizki z na ukrycie woreczka z tego względu, 
trupleml rekarrti. Jedną wylowlono ze sta- że śmietnik ten widoczny byt z okien-
wu. drugą zaś znalazł Jakiś wotnłca pod k . . 
mostem kolejoWY1ll. JednoczeŚnie do ko- a Ich poddasza I można bylo zawsze 
misar!atu zgłosiła się owa chlQPka, która dojrzeć, czy ktoś nie wykrada im tych 
widziała wieczorem Chudzłka na polu z I skarbów. 
walizka. S f lk zł t· h I Chudzlk wr60fl do domu zly I zdcner- re e ą ro uPywll,t Wlerzc n ą 
wowany. Ale trzeba byl~ przecie pomy_ warstwę ziemi, odkładając ją na bokI 
śle~ również otolądku. Wziąl banknot a gdy wykopał jut dół na pół metra 
50Cl~-d?larowy I wyszedł, by COŚ kupić za głębokości, wsunął woreczek do wgIę-
te PIenIadze. bl . . 

Podczas nieobecności ojca przychodzi ema I spowrotem przysypał ziemię. 
Pakuła. który czyta I w gazeote wiadomość Po dokonaniu tej czynności obejrzał 
o tale.mniczej zbrodni I wI<lzlal Chudzlka się raz jeszcze lecz nikogo podejrza-

Jaś, nie mówiąc nic, otworzył drzwi 
naoścież. Podobnie jak wczoraj, wszedł 
najpierw polilcjant, za nim jakiś pan, a 
za nimi dozorca... Tym razem był to 
iednak inoy policjant i inny "pan" ... 

- Czy to jest mieszkanie Józefa 
Chudzika? - zapytał bezceremonjal­
nie policjant, rozglądając się bacznem 
okiem dokoła. 

- Ttttaaak ... - odparł przerażony 
Jaś. - To jest mieszkanie Józefa Chu ... 
Chudzika ... 

- Gdzie jest mój ojciec? ... Co mu 
się stało? ... 

- Co mu się miało stać? ... -odparł 
obojętnie policjant. - A ty co? .. -
zwrócił się do Jasia. - Jesteś jego 
synkiem? ... Jak ci na imię, hę? ... 

- Jaś .. . 
- Jaś ... Dobrze ... A dokąd po:;zedł 

ojciec. nie wiesz? .. . 
- Nie wiem ... Wyszedł... Miał za-

raz wrócić .. . 
- Aha ... I miał ci przynieść coś do 

jedzenia. tak? ... 
- Tttaaakkk .. , 

Rew.iZJja nie dała oczywiście żadnego 
rezultatu. Policja noc nie malazł,a. Poli­
oj,aIllt p~Vwał głQIWą i mruknął: 

- Tu niema, ale to jeszcze niczego 
nie dowodzń.... My wi~my, jak 0I1lii 'Pra­
CU9ą·· .. 

- Niech mi 'Pan 'J'O'Wie, co jest z mo· 
im ojcem ... - prosił Jaś. - Czy został 
aresztowamy? .. 

- Skąd wiesz o tem? .. 
- Domyślrum się ... Rewję prze;pro-

wrudza się najczęściej w miesz1ńaniach 
osób aresztowamych... A więlC za 00 oj­
ciec mÓij zOIstał aresztowalny? ... On nie 
popełnił nLc złego .... 

- Czy możesz za niego ręczyć?. 
- O, tak .... M~ truta jest uczciwym 

człowiekiem 1.. .. 
- Ho, ho ... Nie g aJop uj się, mały ... 

No, bądź zdrów .... 
- A co będzie z moim 01<:em? .. Mu­

szę go zobaczyć ... 
- Nie wiem, czy go tak prę,dko zo­

baczysz ... Chy,ba, że i ciebie wpakują do 
- Aha ... A dużo zarobiliście dziś? ... więzienia, jaJko jego wspólnika ... 
- Nie ... Nic nie zarobiliśmy... - Mój ojciec saedzi w więzi,ooiu? .... 
- A za co ojciec miał ci kupić żar- Za co? ... Dlaczego nie m6gtbym go zo-

cie, co?... baczyć? ... Muszę z.ohaczyć mego ojca!... 
- Nie wiem ... , On pewnie też już SlŁęstknił się za mną!... 
- Kręcisz, pętaku ... Wiesz wszyst- - Nie moja sprawa OIpOwiadać ci za 

ko tylko trzymasz język za zębami.... co twego ojca aresztowali ... · To t.a.;emni· 
Gadaj, skąd ojciec wziął forsę?... ca śledztwa ... Dowiesz się, z czasem ... 

Jasiowi krew zastygła w żyłach. Potlicjan!l: wyszedł pierwszy. a za n~m 
7.rozumilał Oraztl, że poHcja prowadzi fultkc;jonarjusz śledczy i do zor<:a. 
śledztwo w sprawie znalezionej wali- Jaś wybLegł za nimi na schody 
zy. Więc ojca zatrzymali! ... Teraz po- - NietCh mi prun powie ... proszę pa-
sądzą go O dokonanie tego straszliwe- na ... Ja chcę do mo'jego ~ca... Niech 
go mordu ... A on przecież jest niewln- mnie pan zrubierze ... 'Proszę ~runa... za 
ny ... Mogą go skazać jeszcze na śmierć. co ... pro'szę P aIll a ... 
Teraz za morderstwo grozi sąd doraź- Sam już nie wJedział co mówi. Po-
ny !... O, Boże, Boże!... plątały mu się słowa w 'Pogma twany wę 

zeł. Czuł tylko, że nie wytrzyma tej no-
Biedne rączyny trzęsły się z prze- cy bez ojca... Pierwszy raz nie widział 

rażenia ... Co tu powiedzieć? ... Jak wy- go OId tylu godzin ... Wyszedł zrana, po­
ratować ojca, a przynajmniej co odpo- żegnał się z n~m, miał przynieść smako-
wiadać, aby mu nie zaszkodzić? ... - ł·.I1,· I t ł 7 yln.l.. co z ego wysz o ... 
Przyznać się do wszystkiego? ... Opo- Wrudział j,ttż przed o-czyma srubieni­
wiedzieć jak byto, te to właściwie je- cę, n-a kiórej wiesz,rują jego niewi:n'ne~o 
go wina, bo on znalaz,t ten przeklęty ojca ... Słyszy poże'g.naln~ słowa: _ "Ja­
k~it bag.ażowy ... Nie, n!e .. : Lepiej nic siu, bądź zdr6wl ... 2egnaj, Jasiu!" ... 
me m6wlć bez porozumlema SIę z oj- Łzy przesłOOliły mu oczy. Jeszcze się 
cem.... . . . . porwał i szepnął zdławiooym głosem: 

- WIęC gadaJ, s~ą.d .000clec, ~zIął fo'!"- - Proszę 'PaIlla... Niech tnu'lie... pan 
sę? - porwt6rzył groŹIue polICJant. I zaJbierze ... p'I"oszę pana .... 

- Nie wIem... Ni.c nie wiem o !ad- Ale policjant nie słys~ł. ZajęŁy był 
ny.ch pj~lIliąd'Z.aJCh... rozmową z cywi-lem. 

Rozdział czwarty 

Dziwny wypadek w kancelarU adwok~(krej 
wracającego z d~rca z walizka. Pakula i 'ł W k d • 
domaga ,sle od Jasia plenledzy, w przeciw- nego n e za~ważY" y ra t się W1ęC Jaś wrócił na górę. Łzy .ścLskały mu i klętą waH7Jkę, o której o'jdee pewnie pa 
nym raZIe grozi jemu oraz oJcu wiezieniem. Z podwórza 1 pobIegł na górę. ga1rdło. Stanął pośrodku pOlkoju, nie wie- ~ ni opowia.dał... 
Jaś po jego wyjścIu przywołuje swego ko- Ojca jeszcze nie bylo... d z .. "., , co teraz po<:ząć ... Trzeba '0_ rzecie I - Mówił mi... Prawda ... O, mo'J' Bo';'e, 
lege Felka. znanego sI/acza I obal udają " .,,- <o 

sie za Pakuła. ' Ogarnęło go przerażeme. Gdzie 0]- coś zrobić, '!"rutować ojca... Pójdzi~ do Co za nieszczęście ... I co teraz będzie 7 .. 
Za miastem Pakuła spoty.ka sle ze swy- ciec mógł być tak długo? ... Był jui nie- Steki... Wejdź do kuchrui .. . 

mi towarzyszami I przysteouje do podzla- mai pewien że przytrafUo mu sIę la- Ona mu 1VItI'ad.zi,.. lawsu dorosły I Otworzyła drzwi. Jaś W6zedł do cie-
lu lupów. Podczas sprzec~kl zabija jedne- k' . ' .' J k' ? ~_. , ł' 11 dn 
1('0 ze swych przviaolÓI. Jaś to Widz! I ma leś meszczęśCIe. a Ie ... człOiWUeIk lepiej wie, 'a.k po6t'l!Pić... I p Clj, SC 1 u ej kuchni. Z patelni, pod 
t~raz w.reku Pakule. ktÓry chce ItO rÓw- Przedewszystkiem podbiegł do N8JSUtlął cz,aa>kę na. głowę i zbiegł na i kt6rą busZ'Ow~ł 04ień , llD:0s!~a. się r,tęcąca 
meż Zil!)IĆ. Je,cz z pomoca t!rzychodzl mu okna skąd widać było dokładnIe śmie- dół K.uc:hoolllemi &chodami WlSzedł na woń przysmazanel szynkI z JCL1Ikaml ... Jaś 
Felek, który Jednem uderzemem pieści po- .'. d 6 . , . h'" ń ł 
wali! Pakule na ziemie. . tmk przecIwlegtego po ':w rza oraz górę 1 z,a!P'llkał leIkJko do drzwl. Stefcia c ClWle WC1l\lsną . no'sem. '. 

miejsce, gdzie Jaś zakopal pieniądze. I W}'ISUllęla wi0Śl11a1llą gł6w1kę przez . - Ter~z g.ClJdaq po ~olel Jak to było .. , 
_ Dobra naszCl ... - rzekł wresz-, Na podwórzu nikogo nie było. Po chwi- szparę. I NIC przeCIe r,tle ~oZ11mlem... . 

de, odsapną wszy sobie. - Teraz jut! li przez podwórze przeszlo kilka osób, ~ Jasiek?... JaJk ty wyglądasz? .. ł ~~ Oip~wledzlał dłSZYSbko, Jal~ to, by­
ci d"clzą spokój, nikt cię nie tknie... Ilecz żadna z nich nie zblityła się na- Co CI?.... l o. , i ~clec p~słe pz,rana 1. WlęC~.l me 

I nachyl? jąc się nad zbolałym Pa- wet cIo . śmietnika. Jaś odetchna,l z ulgą. - Ojca aresztowali ... - bąknął, gnio : F'rJlc.1 . sC°.n111a '1 0 akju1e 11 ,o b~<:e ł 
kulą, dodał jeszcze: liTa sprawa przcstata go niepokoić. Ale tąc czapkę w ręku. - Właśnie policja i sI.ee ' {d1etno' k

O SCtlWfl. ę , w 1{k
UC1Ul ro ~gf 

- l' - t .' ? bł' . rud T . . ,zw ne. e CIa SZyLl o po-p'ra' .... l.?3. 
-Wiedz, chorobo jedna. że dla g;c.ZIe Jes OJcIec . .,. hya, reWl.zaę przEWl'OW ZII. a Ojca me I sploty włosów ')}rzed lusterkiem i wvbie 

mnie mój kolega pierwszy przed Zamierzał znowu zbiec na dół. by c cą puŚCIĆ.... ! gała z kuchni, Wracała z brudnemi t'ale-
wszystkiemi ... - Sprob6j tylko na nie- ; p o radzić się Stefci co poc~ąć.' gdy na-, - Za co aresztowali, co ty wy1gaoo-j' '!"zykami i szklankami na tacy. 
go okiem mrl1,p.;nąć, to ci wszystkie ko-, ~~le na schodach rozległy SIę liczne kTO-I jesz?!.... . (Dals -... .. -lo \ 
ści r o1iczr;. k<1]'m i esz?... 'ki i po chwili ktoś zapukał do drZWI. I - NIe mem .... ~ ~ ~ prze- zy cmą9 J La "ro,. 
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Zwiarzęc krew r D! IIWa[ la w !~ m!D a[ w żyłach człowieka 
Jak leczy się chorobę Basedowa 

Słynny chirurg SI1JWajcatlS'ki, pro!. Biel' 

awiają bardzo często spadkobierców w kłopotliwej sytuacJi =~,~~1r~::aob:=ęc:: n::t:~ 
(!'b.) Niedawno odbyło się otwarcie warte w nim zastrzeżenia są możliwe I "zrobl się" miłJon funtów. W ciągu 200 bardzo ł!lltwy i prosty sposÓlb leozooia 

tes qmentu sir Johna ellermana. ElIcr- do wykonania. W przeciwnym razie lat, miast jedn~o tylko spadkobiercy choroby Basedowa. 
man pozostawił wielki maią:ek. którym ważność testamentu może być obalona - będzJie już 130 spadkobierców. Jak wiadomo, skutki tej chorohy są 
obdarował 1>0 śmierci kilkaset Osób . Do podobnych testamenMw naleiy Jaki .interes zrobi~ na tej spuścitnie bardzo przylk;re. Ciało spala się we-

Testament składał się z 200 stron ostatnia wola zmarłego pned kUku laty spadkobIercy, POkaze dopIero daleka wnętrz.nie, serce i puls pędzą z zaWlOO,t-
pislla maszynowego. Obszernemu te- milionera boliwUskiego Gilberto Alva- przyszłość. . ną sz}'lb!lrośds., oczy W)'ISt~ą z orbit i 
mu testamentowi moina przeciwstawić re za. Na d'Ostawach wojskowych zro- '!'I. roku 1ą93 ~arla bezdlletna wla- lśnią niesamowitym blaskiem, a nie'lllSltan 
ostatnia wolę pewne~o s'lkota. Adama bil 'On majątek w wysokości 25 milj/)- śClclelka WIelkIego. matątk.u Estella ny stan podniecenia zabija W5zeLki SP01 
Mac Elroya. nów dolarów. Alvarez zmarł w czasie Guerron. Cały malątek z.aPlsala ona kcJ6 druchowy. 

Byt on bo~riem oszczędny nietylko gry w karty. w kasV'l1ie w Ostendzie. s:vej siostrze~cł' Zorżecie po.ci. waru~- Zdaniem proł. Biera lekarstwa nie po 
w wydatkach, ale l w słowach, a c~ły Po otwarciu testamentu okazało się, klem. że co~zIen. złoży na. Je) groble trzeba przY'&ołowywać w laborałotiach, 
swój testament spisał w kilku słowach że Alvarez urzeznaczyć cały swój ma- własno:ęczm~ wląza'!1k~ kW1a~ów. ani sprowadzać go z zagranky. Lekars­
na skrawku pap)eru. Mimo to testament jątek temu 'L ministrów spraw zagrani- Ż~rzeta. cles~yła SIę. pOl..z<\t;k,?wo two to Óest niedrog.ie i bard'Zo ł.atwe do 
był prawomocny i cały mają,tek szkota cznych Boliwii. który przez cały czas SP?~Izną l w CIągu OŚt}11U lat .dzlen.w osiąg-uięda. Jest niem poprostu krew 
pr7eszedł na własność klubu wędkarzy. swego urzędowania nie doprowadzi do dllen składał~ ~a groble zmarłej WH~.- zwierzę.ca, kJrew Slkopowa lub wołowa. 
do którego zmarły należal. wybuchu wojny. zankę. Po osmn,l latach jednak zgłOSI- Zazwy<:z:8lj wystar<:za dwa lub trzy za-

Do niezwykłych t~stamentiów nale- S d b li ij ki b lił łed k ż~ ł~ do sądu podame z prośbo. o anulowa- strzyiki klrwi zwierzęceU do wyileczoo.ia 
żab również ostatnia wola zmarłego ą o w s o a na . wa me testame1l1tu. choro1by Bas,edowa. 
niedawno pisarza angielskie'g'O Artura nOść te~o testamentu, uwaiając. ~e wa.: Oświadczyła ona. że przez cały ten Po d'WIuch tygodniach !Il8JMę(pIU;oe wł .. 
W:liamsa. Cały majątek swój przezna- runki w nim zawarte są .. nlem~zliwe czas nie mogła opuszczać wioski. stra- docma poprawa. Naiszybciej poprawia­
Cl~ ł on do dyspozycji rządu angielskie- do przeprowadzenia. W. motywa ... h wy- cHa zupełnie kont.akt ze ~wiatem. nie )'ą się wWe!ktywne dolegliwości, ogólny 
go. wzamian ż"'dał 011 tylko te""o. ab .. roku sąd zaznaczył. ze powf)dowa~y l dp d IĆ d leCI do s kol I "'1/ 

... & J chęci" zdobycia majątku. minister mog- ~ o. rowa z. L ., Z Y st!lJ1l słabości, nerwowość, beme:n:&ość l 
po jego śmierci. uluhionego') psa Boba ... . h ó lb 'ć całe zycIe stało Się dla mej udręl{ą . brak apetytu, W.ktrótce potem ust.a.je po-
uśpiono jakimś narkutvkiem. poczem spraw zagranlcznyc m go y v.l'pas W Zm. arł.y w roku 19.11 przewodm.k c-l'e Sl'ę, .J-ż-~-"~, -'a1...- ść tr ... .rlenia i 

, k t' 1"" t \1."1' konflikt ze swym obowiązkiem. ó k P S h lt~. t ... .11 ~ ~ 1111 ,OQ _ ... . spa.ono w rema OfJum. \. latO'v I mm- g rs I wtr c oe Zll\l w esta men cle wyn:>adanie włosów. Ohoa:-y, wy.ohu.drzony 
sa miało ulec również ,pahniu, poczem W AnR'1ji kilkakrotnie zdarzało się, s~ym r:akazat synom, aby na drodle 1 sokutkiem zatruda grnc.z:obu tarcz:-ylkowe-
pm:hy jego zmieszane z prochami psa, że umierający pozostawiali w spadku wlo~C\!ceJ n~ s.ZCZyt gÓ;v Matterhorn tfo, prz,7fbiera po u.starzVlku kirwi zwie-
po. howane zostały we wspólnei urnie. 1000 funtów pod warunkiem. że suma grah w dmu Jego urodZIn wes'Jle pio 6 J r 

1 ta z,ostanie złożona na procent W J",ln"u ' - rzęc~ bardzo 5'zyibko na wadu. niekiedy Niektóre jednak testamenty sprawia-l\ senkl na kobzach. . do trz dzie'&tu kilo. 
h wykonawcom w!eb trudności. Umie- i wypłacona dopiero wtedy. gdy osiąg- Testament ten okazał. SIę bardzo 'ł . . 
ra,iący bowiem często żądaja. aby ich nie sumę miliona funtów. mądry, albowiem przewodnik górski i . P.rzy. B~se.doW1e Jest to rzeczą ko: 
sonrlkobiercy spędzili resztę żvcia W Ponieważ wcdłu2 obowiazu;~cej urodlil się 10 sierpnia, to jest w czasie I mecmą 1 D1~odtz~W'ną, .bo o.tyłoŚć chrolll1 
ce ihacie, aby przeszli pieszo dookoła Obecnie stODy bankowe.t złożona suma kiedy najwięcej wycieczek upaje się na przed powtorz,:ru~ SIę t~ choroby. -
1m ~ 'liemską itd. podwaja się w okresie t5 do 20 lat. szczyt tej góry. Synowie jego grający Z:V0 J;1a uspoka1a SIę serce, gruczoł ma-

Obecnie przeprowadzono w nlcktó-, więc w dągu 200 lat suma ta zwiększy po drodze otrzvmuia od wycieczkowi- leJe 1 wraca do stanu normaln~o, oczy 
ry'1-] państwach ustaw~. że testament się tysiąckrotnie, czyli że dOJliero za czów znaczne datkI... tracą wyp;tkło.§ć.. . 
w6wczas jest prawomocny. o ile za- dwa stulecia z 1000 funtów szterlingów Leczeme krWtll ZJW1erzę~2I: pr1U~-
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• • azan ec ce 
• 
I w ciągu_ 28· lat całkowicie zdziczał 

su 
nadzwyczajne, cze-go nie moma powie­
dz.ieć o zabiegach chirurgicmych. 

Przy zas:brz%ach krwi 7lWierzęcej jest 
jeszcze ta korzyść, ~e !pacrjen!Ł nie polrzoe 
buje leżeć w domu, a tem mniei w sz.pi­
talu:" Lekarz załatwia zastrzyki w go; 
dzinach przyjęć bez spec;jalnych zabie-

(x) Historja O Tarzanie, .,leśnyut ·ścic) d{f siebie i:ldneo śmiałka. posta- dziwnego zwierzęcia niczem nie pny- gów i t1:'udności. 
człowieku" to nie legenda, ani wymysł , nowiono przystąpić do regularnego ob- IJominał mowy lud7!' CI. DzikI I.zl\)wiek Czem tłumaczy się cudowne chiałanie 
płodnego pisarza. O tern, że legendarny.lężenia. Liczono oczywiście na to. że wydawał tylko głuche pomruki i jekieś tych zastrzyków krwi zwierzęcej? Oto 
Tarzan mógł .istnieć naprawdę, świad-! głÓd i pragnienie zmuszą stworzenie do bolesne jęki. znalezion'o we krwi 6kladn~k, który o· 
czy bodaj następujący wypadek. który opuslczenia gniazda. I W micdzycz~sic. dzięki specjalnym czyszcza trujące honnony gruczołu tar-
zd'uzył się grupie myśliwych polują- Trzy dni i noce trwało niezwykłe staraniom przywrócono leśnemu czło- czykowego. Stąd zalecano star06tpartań 
cych W wielikich lasach bułgarskich. oblężenie. Trzęciego dnia, zwierzę pod wiekowi ludlki wygląd. Poczęto. oczy ską ZlU(pę z krwi w W}'1Padkach choroby 

W okolicy Gobrovo w Bułgarji, są wpływem dojmującego głodu. zdecydo- wiście. natychmias~ badać w jaki spo- Basedowa. Ale rprof. Bier uważa to za 
wielkie i gęstę lasy w kt,órych rzadko wało się na opuszczenie gniazda. Gdy lób w lesie mógl się znaleźć podobny rzecz lIlie'wystaa-cza.jącą, bo gdyby krew 
tylko człowiek dociera ~o ich głębi. . z~szło z dr~ewa. myśliwi poznali w ludzki potwó~. J?o długich doci~kania7h zwierzęca miał.a tylko zastępować braku 

Jeden 'l grona myśliwych, polulą~ mem człOWIeka, mężczyznę. wygląda- władzom poliCYJnym przypomma,ło 51ę. jący hormon to wtedy lwTa.oja nie była 
cych w Gobrovo, natknął się w lesie na I jącego na 4S lat. Czło\viek ten musiał że przed dwudziestu ośmiu laty. w ro- by trwałą. A jednak dowiedzioną jest 
wip'kie, płaskie gnia.zdo, kunsztownie I przez wiele lat żyć w lesie samotnie., ku 1905. uciekł do lasu zbrodniarz, któ-

1 

rzeczą, że za.stfiz)'lk z krrwi leozy Baseoo 
sp1ecione Z gałęzi i mchu. albowiem był zupełnie dziki. Twarz rego skazano za morderstwo na doży- wa na dłrugie lata. 

Ponieważ sarno gniazdo bylo nie- jego porastała gęsta broda z pośród wotnie więzienie. Więźniowi udało się Sk d wła§n.i'e kir w l t d 
·lV. ykłe. myśliWi ciekawi byli zobaczyć którei błyszclały grOź1" oczy. Cale zbiec i ukryć w lesie. Mimo zarządza- ło§ci ą ozos 'e n e. ec~ e. przFak 
jak wygląda jego mieszkaniec. Jeden z ciało również porośnięte było czemś, w I nych kilkakrotnie obław: mordercy nie tern 'wP kaJ;d~ a~az~~a.J:ekl'Cą. .~. 
mysliwych szybko wdrapał się na nle- ,rodzaju futra· I udało się schwytać Schwytano R'O do- środek l . r~dal ' dtr:w/ew.) o 
wysokie drzewko, ale- jeszcze szybciej I Myśliwi posta'l1owili schwytać dzi- I piero po dwudziestu ośmiu latach w ługi naec~l<:zy : ~ ogófz:a.g,ne u· 
stamtąd zeskoczył, spłoszony przez wnego człowieka. Udało im się to z· stanie zupełnego zdziczenia. s. ń' ":,,e. w W)'Ipa a . ne o wy 
jakieś aliwacz:ne. nieznane nikomu wielkim trudem i to dlięki tej OkOliCZ-! PrzY'PominałJon już raczej 'zwykłe Cle ~la 1 1')rzy WV'C'z:ęamu choryob 
stworzenie, groźnie wyglądające. Stwo ności. że człowiek-zwierzę był osłabio- zwierzę. aniżeli l człowieka. na r • 
rzpnie to nieco przypominało wielkie I ny długotrwałym postem. ZwiązaneR'o 
m8tpy. które jednak w tych stronach człowieka myśliwi z trudem odtrans­
trafiają się tylko w... ogrodach zoolo-I portowali do najbliższej wsI. Z wielkim 
g-irznych. Ponieważ stworzenie to było trudem udało się również zmusić pOl­
na trojone bojowo i nie chciało dopu- manego do wydania głosu. Glos tego 

Sfaszłiwy kulI dla wulkilnów, 
Rzekoma warjatka ż~da odszkodowania 

od skarbu państwa za umieszczenie Jej w szpitalu 
('sb) Niezwy.kły dramat roa:.egrał si~ pt'IZyIpUSZlClza!llie, ~ ma przed stobą jllli<ąś 

litóru poc;Ii'onia lud3!llie otioru przed kiJku tygodniarn1 w lasku ChIlitel· w~jart1kę, kJt-6ra ciellPi na maQ,Ję wieLko§-
(z) Do St. Zjednoczonych dochodzą byli świadkami następującej sceny. Hel!' pod Paoryfe.m. Ofiarą j~o padł~ I ci i udaje mi~onerkę. 

wiadomości, iż na wyspach hawajskich Pewnego dnia w godzinach P'Oran- ~,ai~j!lj<:a si~ w P<>4esl7lłym Wl:e'ku pan1 Zatnru8JSIt przy1jść j~ z; pomocą, kazał 
odrodzH się kult wulkanów. Ponieważ nych na wierzchołku wulkanu Kilauea . Nlcolas z Samt - Bneux. odesłać kobietę 00 Sllpiltala d[a umysło-
ten kult religijny wymaga ludzkich ofiar ukazała się grupa' tuizemców, towarzy- Paati Nicola.s jest mli~onerką. Mąt jej WIO - oh()t'yoh. Too niespodziewany obrót 
znane już są dwa wypadki. kiedy młode sząca dwu dziewczętom. które z ledwo- był lciedyś impooterOOl herbały i doro- sprawy wywołał na pani N~cOla8 przy;gnę 
dzi0wczęta rzuciły się do płonącego kra ścią trzymały się na nogach i były naj- bił się !Ill~~onowego m8ljątku. Lasek Cha biaóąlce WIraż end e , co jeos.z'cze ba.rdz.iei u· 
teru wulkanu. widoczniej odurzone .. kawą", mocnem tellier niJe cieszy się dobrą opinią, mimo pewttl,iło pOOiqję, że ma do etr:ynieutia z 

Dla unikniQcia podobnych wypad- winem krajowem. przygotowywanem z to pM1i Nicolas wybrała się tam późnym l umysłowo-'ChOO'ą. 
ków policja strzeże obecnie bardzo sta- odwaru liści palmo;vych. ~eazoI'E;m. Wysiadła z: auta i ohciała Po weob tygocLn.iach dopiero udało 
rannie wszystkie znajdujące się na tych Dziewczęta ułozyły się, a towarzy- SIę prZEl\}Ść. się Niocolws dać m'ać c ~()Ibie. Na skuteik 
wy,;pach wulkany. sze ich nakryli je girlandami z kwiecia. W lesie napadł na ndą ja&łś opryszdt s!ta.rań ad'WOIkaŁów wytp:uSZCflIOOiO je na 

Kult pogański dla wulkanów istniał Przypusz~z~jąc, że podochoceni tuziem- Zr.abował on miłj,one1:'oo toreb~ę, z!,-~ I woLność. ObeClIlrDe c:brońcy WIIl.ie.ś1i do są 
tam jeszcze pl~ed stu laty. Dopiero gdy cy ~ab~wJa~ą się. W. ten sposób, .amery- raJjącą ,30.?Oo franków, zd.atrł ple~śclenle du skargę, ~omaga.Jąc się od skarbu pań 
mieszkańcy tych wysp, kanakowie, przy kame me mieszalI SIę do tego. Nagle jed z palcow l perły z: U$'llU. Na,stęp1l1e wyrr- SItwa wysokiego ods11kodowania za zra­
jęli oficjalnie chrześcijaństwo. kult !en nak obie dziewczyny podniosły się i wał złotą sZJbuoz:ną SlZczękę. PonieW18.f bowa.ne pi end ądlz e , ponieważ policja nioe 
zg:nął, aby teraz powstać z nową Silą· rzuciły do krateru. bandyta był pewny, że NdJoolas posiada ści,gała b !lJ1lJdyty , oraz za wsłrząs moral-

Tuziemcy wznieśli ostatnio dwie no- Trudno oskarżać towarzyszy tych przy S'obie piettlli. ądze , pOidarł n,a niej sza· ny, s{powodowa.ny o'Sa;dzemie.m w s'Zlpital.u 
\'.'C' świątynie pogallskic. Poświęcenie ofiar o zabójstwo, albowiem dziewczęta ty. dił'a um~łO'W'o - chorych. JecLnocz.eśnie 
takiej świątyni wyma:;a jednak złoże- ;'.łożyly swe życie w ofierze dobrowol- Pa,n,i Ni<:olas w s<tanie godnym pożało acLwokaci domagają się wydalooua ze 
nit) ofiary z mtodei dziewczyny u ~tóp I ~i~,. p~d wp}ywem tej sa!llei e~stazy re- ! :vani'a ~ja~a się na po.sterunku policji' słutby państwowej komisa,rza policji.­
bo"ini wulkanu Kilauea Pele. yv zWląz-1 hgl]nc} ... ktora ptowadzlła ~lerWSZ?c.11 J opo.~ledzla.ła .0 napadZll~. ~odarte sza- W)'Ipadek ten wywołał w sferach arysto 
ku z tą trac.!yci'l urzędnicy rmeszczą.cc- chrzesclJan ~c7. strachu na najstraszmej I ty ~mlJonerkl. me wz:btL~~~ły ,edna~ lau· kratycZlll'Y'c.h Paryża zroz.umiałe 'Poro~ 
go się na tym wulkanie obserwatfJum sze męczarme. .. fanl,a u kom~sarza PO!1qjl. Po.W\Z~ on I szenłe. 



ECHA MECZU BUDAPESZT-KRAKóW Hecht mistrzem teniso .. 
wym POlski 

Co mO'w.'"ą ki-er l" b d·· d · I J (RM) W dninI WCZ'Oł'~.gzym zakończo own cy o u ruzyn o grze nie zle ne ne ~.stały w IWarszawie międzynarod~ 
Po meczu Budapeszt - Kraków, P. Delekta krótko i dobitnie wyraził się ciesz_ę, żeśmy wygrali z tak silnym i we miJSttrzolS,twa tenisowe PQlls.ki. . 

korzystając z uprzejmego zaproszenia o grze Krakowa: "Oraliśmy bardzo sla głośnym przeciwnikiem, jakim był Tytuł ~lIStrz,a zdo~był Hecht, ~Wyclę­
KZOPN, na bankiet obu reprezenl,lc:yj bo i bez serca. Gdyby nie nasz atak, zawsze Kraków z którym przegrywa- ża..fąc w bna.1.e aus,tl'JlaJka MateJkę w 
\V Hotelu francuskim, przeprowacizili- mecz byłby wygrany. Węgrzy poka- liśmy już 7:2. Z 'naszych podobał mi stę trzech se'tach 6:2, 6:2, 6:3. 
śmy szereg rozmów z działaczami cbu zali prosty, prymitywny footbal, bez Raffay, Buzasy i .Reiter. U polaków H~oht g~ał b. doorze zwła,szcz,a w 
okrogów. Oto opinje fachowcu\v O me- przetrzymywania piłki, grając od nogi Kisielifiski, Bajorek i obaj obrońcy. _ trzect:m sęOJe. " 
l,ZU Kraków - Budapeszt. do nogi - wystarczający -;ednak na Sędzia bardzo dobry". • M~s,trzOlStwo w ~r,ach podwoJnych pa 

Prezes węgie rskiego amatorskiego nasz źle grający zespól. Mieliśmy je- ..... , now zdobyła para Hughes, Baworowsky, 
Związku PiłkI Nożnej p. in.~. f"iszer: dnak pecha w przeciwienstwie do Wę- Na pięknym bankiecie w salach Ho- bij8cc parę .8ItJiS!trjac,ką Małejka, Metan 
,Jestem bardzo zadowo',vllY ze zwy- grów, którym szczęście sprzyjało". telu francuskiego bawiono się ocho- 9:7, 6:4, 2:6, 6:4. 
c'ęstwa Budapesztu mimu. że ' drttżvna Kapitan węgierskiej drużyny inż. czo do późnej nocy, Pięknym momen- W ~rze mie,szanej w p6HiJn,aJl.e para 
'vęgierl\k .. nie grała najkpie;., ~1jeJiśmy Steczowits, wyrażal się o drużynie tern byto odśpiewanie przez Węgrów JęcLrze'l'owska, Tłoczyńs:ki .zwyciężyła 
więcei SZl.:zęscia, które 'l~',6w calkil:?m Krakowa bardzo pochlebnie, ' mówiąc: "Boże coś Polskę", po węgiersku na parę Merhauptowa, Malec,~k 6:4, 6:1. 
me dQpisywało .K,rako-,wlIv', Jestem "Polacy grali bardzo dobrze. zwtasz- co drużyna ' krakowska o<.fśPiewala tę Poniewlli para Vo1kmerówn.a, Hebda 
przekonany, że gdyby w Krukowic gra cza ostatnie 20 minut, mieli tylko wiel-, samą pieśń po polsku. nie stade do małów, gdy! V-oilikmerówna 
li wszyscy jego najlepsi gracze, mecz kiego pecha. Ja osobiście bardzo się Z. Ch. n.a~l~ ~,~~hała zW,aruawy milstrzostwo 
ten przegralibyśmy wysoko. albowiem M EHE e • W tE!!! lKonJK.uren,qji roolbyła patra Jęa'1'ze· 
znam doorze poziom drużyn krakow- K ~owska - Tł'Oezyń-s;ki. 
s~lch. Jestem zachwycony przyjęciem rako" w-Bochoł·a 1.-1 (0:1) 
Krakowa i samym Krakowem. Wasz Uwaga sportowcy 
Wawel wywarł na nas niezapomniane Przed sędzią p. Kocha'lllkiem z Klra- ł naJk R!chter brond na róg. K k 
'vrażenie. Cieszę się, że nasze przyjaz~ kowa stanęły obie reprezenta<:ie w na.' Po zmiatliie pól gra się WY1równuje, a .. 8 owa 
ne stosunki sportowe, zacieśniają się stępujących slełdach: nawet krakowianie mają więcej z gry ( Dziś, w śro.dę, dTlJia 13 Wirze śni'a , jruli 
corn mocniej i nie wątpię, że potrwa- ,K.raków: Slobodzia!n, Pstruś, Wot- i wreszcie uzyskują bramkę z karnego o goclJz. 6.30 wieczorem ogłoszony bę­
ją v)JC bardzo długo. ijlbalk. Dudek, Cyganilk, Kułoszir, Gold- przez Michalaka. Obie dmżyny mają d~ie w oklnie naszej reda:'kcjl przy ullicy 

Z waszych graczy podobał mi się ner, Moichadak, Michala II. Żelisko, Ko· Jeszcze szereg pozYICH podwyższenia Pijarskiej Nr. 4 wynuk zawodów Ora­
Smoczek i obaj obrońcy - z naszych wa[ski. wYimku, lecz dobrze d!ysponowani bram· coV'ia - Raptd w W~editlil!u. In-formacje 
zadowolili obaj skrzydłowi. bramkarz Bochnia: Richter, Żaba II, Reguła, ka-rze do teg-o nie dopuszczają. z przebiegu powyższego spotJkalIlia będą 
i środkowy pomocnik. Dla sędziego inż. Mastai, Biekło, Szwarc, Koldras II, Ko- Na wzmial1!kę zaslUig'ują z ·d'rużYil1Y pooa,ne przez nas d'okłrudnJ.e, gdyż z dm-
Rosenfelda nie mam poprostu stów u- lawiński, Baj, Żaba I, Żruba III. bocheńskiej RichŁer, Pieklo. Żaba I. zaś żyn~ Oracovji wyjeżdża do. WiedJnia 
znania, gdyż mimo, że z zasady jestem . Bierwsze ~inU'ty giry należą całk?wi- z druż)'lny kmkowskiej - Kow~lskli, Mi- specjalny wYslanmuk "Expressu I1ust'ro.-
wrogo usposobiony do sędziów w ogól- cle do Bochni, - opanowała ona boisko chalak i Woźnia!k. wanego". 
ności - to muszę szczerze przyznać, ~ż do uzy~kania pierwszej ~ran:ki przez Walrto nadmieni'ć. że zespól Kralko-
iż tak bezstronnego i doskonale pro- Zabę L MImo dalszych poclągni1ę~ ofen- wa grRł prawie w dziesiątkę, gdyż pra- Perry pokonał Crawforda 
wadzącego zawody arbitra, dotychczas ~yw~ych n~ bramk.ę. Krakowa. TIoIe .. Uida- woskrzydłowy Goldner z powodu odlnie" 
nie widziałem. Je SI~ z naJdogod~łeJszych sytuacJI na- sionej ~\ontUizji tyl1ko statystował 'm ,W międzynarodowych teniso'wych 

Skorzystałem tei ze sposobności pastn~!{Qm Bochm uzyskać. dal~zych boisku. Pulbliczl1!oś~i bardzo dużo. Sę· mi'S-trz.o'SiŁwach Stanów Zjednoczonych 
by p . .Rosenfelda już teraz oficjalnie p'!-lInk!ow~ . Or~czom krakowskim lakoS dziował dobrze p. Kochanek. w ,ru pojedyńczej panów, ·tenitsista an-
zaprosić na przyszły rok do Budape- mc Się nIe J~le.l.. . , . Makkabi (Brzesko) - Polonkz (Boch· gieIs.k! Peny osią.gnął Vflelki 6ukce.s, hi-
sztu" Pod konnec pJe.(wszeJ Cz,ęSCI zawo- rzia) 3:1. ;ąc w pięciu se,ta,ch australij,czyka Craw-

Ob k l d i t h dów Kraków ma sposobność do wY'rów- Po dość ciekawej grze uzyskała -óru- fórda 6:3, 11 :13, 4:6, 6:0, 6!1. 
"'0 si" o wi~eepr~i~~gOKZÓ~~:S uc tUjąc;- nau·ia. le~z Michalak z Hnli pola krurnego ź)'Ina Makkabr zasłużone zwyci.ęsŁwo n:ąd , Mecz , trwał 2 i pół g04zhny i był spot 
~d r v

Wn 
k at ' , P'ós a:ożsd~ za rę:kę Laby n, strzela na bramkę, jed- Polonją. kanie.m finałowem. 

- a ę a, zapy Ujemy SIę r wme o 
zdanie. Odpowiada nam z uśmiechem: 
"Ha! mieliśmy pecha. Nasi grali tylko \ Tabela wygranych _ d~lszy Cleąg 193350416178751468473669 861628574144 
20 minut o pauzie. A d brrali tak ' ' ..... 256 350 450 517 19 49 838 53 934 86 91 75858 

P . g Y J g 80064 100 11 92 96 264 329 73 630 765 835 36 153222 23 332 33 508 602 98 778 853 919 93 91Z. 
cały mecz, a bodaj tylko .całą drugą po 42 983 81014 53 59 272 590 51 750 914 82171 330 154431 71 636 63 79 858' 916 76016 35 159 317 55 478 544 69 701 893 916 
łowę - to mecz wygralibyśmy muro- 51 444 653 58 788 83005 214 370 536 78 615 788 Ci" ł 32 77023 155 90 290 469 932 78050 99 172 226 
wanie. Szkoda, że nie mogliśmy wy- 886 84224 73 356 656 808 44 9.52 ul 85011 69 ; ągmemerPopo udnlowe 469 527 746 816 33 39 79045 64 154 238 99 438 
sta . ć • kt d W 188 233 42 96 326 581 734 70 86583 91 680 787 S A WKI. 46 587 810 80002 113 21 317 89 400 592 769 7l 

WI n~szeg~ pe[ne~o s a u. . ~- 87053 77 138 206 310 427 38 531 40 68 676 747 53 211 74 453 558 613 53 79 731 46 53 814 873 901 81141 43 84 463 666 82 767 846 82046 
grzy gralt ładll1e ale me nadzwyczaJnIe 801 65 88083 162 219 35 324 469 517 27 76 631 966 69 1018 37 45 15)) 98 252 334 408 65 545 632 195 225 28 57 64 342 417 659 793 865 83017 91 
zato bardzo elegancko. czem zyskali 780 98 9.'36 52 908 89174 374 441 647 746 62 903 774 809 61 932 89 98 2137 59 326 631 631 92 704 322 455 518 57 627 750 808 959 78 84211 43 358 
sobie całą sympatję publiczności O na- 37 90028 40 104 257 321 417 543 633 741 12. 32 75 80 829 961 3076 90 223 25476 61659 760 841 474 510 85270 71 422 514 58 85 615 772 829 63 

, '" . • 91070 329 64 343 84 484 628 704 59 862 92002 4113 270 306 28 419 37 539 707 32 802 5240 71 86049 217 18 99 342 62 411 649 86 772 886 912 
szych g-raczach lepIeJ me m6wic. Sę- 198 277 33 352 85 425 88 92 529 805 29 57 920 il88 777 837 925 6033 75 125 303 56 422 500 21 96 87023 32 157 178 387 489 657 619 716 818 55 
dZla o. Rosenfeld podobal mi bardzo za 93414 54 64 731 52 640 790 94193 374 81 412 500 70 649 96 704 06 32 48 7270 426 88 562 674 723 932 79 88Q29 397 636 91 89101 17 342 63 444 95 
jego bezstronność" 22 983 95003 08 72 336 504 718 971 96053 62 8069 130 91 488 519 750 737 9188 344 407 81 633 8ZO 75 990 90013 84 90 202 558 78 679 706 

. . . . . 83 109 41 303 89 440 538 613 943 97025 111 23 716 17 86 89 889 929 34 87 10012 92 341 569 690 839 ~6 91020 138 387 400 500 640 921 81 92054 
NIe omIeszkaliśmy usłyszeć zdama 24 230 61 359 450 561 687 ' 100 49 804 55 98096 784 810 936 74 11482 513 17 802 54 64 964 12067 83 84 377 459 565 775 944 93022 43 141 221 57 

p, wiceprezesa Stattera, kt6ry z facho- 144 64 67 223 436 73 636 781 807 943 99099 140 154 291 480 614 44 797 849 969 13003 81 114 23 393 642 66 822 82 903 94367 468 640 44 97 764 

wą . znajomością rzeczy, określił po- 2961gg~3r~/51~r:32 575 644 101153 376 547 ~~\1t ~00ł\~~7 5i5~1~0~4~0~0 NOt:7 2tr/ll;~ ~~~5~2~21a227:08~ ~~/~O 4~~l~08t6~16i4i1~5 4~~ 
wyzszy mecz: "Gra Krakowa bardzo 959 95 102124 203 301 31 405 55 88 676 805 69 16082 99 100 203 513 738 51 77 894 17023 428 35 444 608 748 856 917 39 70 99319 508 19 21 825 
słaba. Zawiodła przedewszystkiem po- 103071 269 89 347 61 67 424 30 61 852 961 55 532 619 836 95 902 18109 453 627 778 833 83 979 100002 85 132 94 289 371 97 480 559 65 
moc atak nie starał się wyzyskać na- 104008 267 728 841 105106 329 92 487 635 725 954 19053 201 525 957 20016 124 201 41 576 79 690 753 101032 110 56 226 395 434 669 725 30 

darz'ających .s!ę poz:fcyj, ,obrońcy na- ~b7~il ~~ 1~605~ 8;3r7if48fi ~ rÓ~lJ: ~~ ~~~ ~g7 7~3~3:05i52i0671211~~1 717~0~3 4~! ~~~ ~~ ~~ 3M r:4 ~2~0~~~~~3 3~5Jo~4F3;I~33~ i~~ 
ogół wypelmh swe z~dante, bramkarz 443 74 631 67 801 933 109230 53 90 429 32 354 719 894 969 23082 343 62 557 745 903 34 87 44 97 881 921 63 86 99 104357 75 82 786 895 970 
niepewny. 634 850 61 11(100~8 103 45 88 468 75 510 627 776 24D26 64 201 579 623 24 575 25044 146 276 340 105001 37 110 58 319 35 409 594 629 36 718 91 

C?gólnie biorąc, cala. ~rużyn,a. nie ~~24gg35iF~l05r6~ ~9 ~~ ~ 98~281~6 9~ n~~i ~~9 7tt7 ~1~~5 3gf19r41~9 9~7 5g:Oi~ l: 8~S: 9~ t~~5(7 11i ~~ 4.?t 819 91024Ii ~8:~ lP6glt4 1~~ 
spelntła pokladanych w llIeJ nadZIeI, za 92 539 714 36 811 39 955 87 114055 58 165 310 28299 430 604 745 863 97 29122 79 230 522 641 204 485 88 540 651 57 800 24 93 974 109154 200 
wyjątkiem ostatnich 20 minut. A gdyby 52486 523 52 92 888 115041 174 341 500 635 713 53 927 30205 583 788 31114 39 361 656 716 76 390 535 44 600 37 747 50 63 900 4 5 110006 47 
bodaj w 40 proc grata tak jak przeciw- 47 116116 408 18 619 837 968 70 117128 73 251 32051 239 404 616 96 33010 114 229 50 312 471 401 502 86 810 20 938 111298 322 23 630 732 63 

k 
" . 354 74 438 85 554 745 826 908 118068 83 87 246 646 711 ZO 49 55 63 34083 341 406 85 529 46 18 846 70 112250 61 502 51 81 659 786 806 113012 

o Bruksell, to o mecz byłbym calklem 53 72 393 479 738 826 86 991 119001 92 118 62 83 644 819 35134 63 326 84 783 815 23 53 75 34 374 468 600 756 96 847 930. 
spokojny. Trzeba, jednak przyznać, te 348 418 56 514 66 624 84 880 947 36036 85 160'86 267 70 4.56 65 604 10 21 ' 42 16 114085 227 326 401 640 929 115346 63 93 664 
drużynę naszą prześladował wielki 120211 12 96 667 813 77 916 32 121027 224 750 97 878 37041 97 140 48 78 208 348 73 542 769 116100 55 91 212 312 78 499 535 812 117069 

pech, cze~o dowod~m liczne. slupki i ~~~ itl 3~2212~~~115 7M l: 18óI ~~25:9 ~ 4~~ 89 g~~71~~ 211 S:76
82

lor7§:8s30 35 983 :m01 ~Va ~~~~~ ~~ ił: f~9gg2 ~ 5~4 ~3231rg~i ~~~ 
poprzeczkI w ostatmch 20 mmutach.- 558 62 777 98 839 905 124134 439 78 692 757 53 220 27 317 412 576 962 76 40183 333 756 924 747 50 860 910 76 121222 300 28 594 622 792 
Wegrzy grali dobrze, szczególnie linia 860 85 900 125122 70 72 250 53 342 524 46 673 41087 445 737 886 905 42026 425 610 772 99 915 9;13 37 122395 455 657 759 826 123173 86 203 57 
napadu i bramkarz Cieszę się że uda- 750 56 65 126397 541 65 77 614 905 127020 66 93 43094 115 203 330 644 75 742 953 80 44124 45 318 536 817 124144 222 343 595 98 664 707 26 

f 
., . '. • 228 38 312 402 578 968 89 128018 29 203 372 461 83 483 90 517 58 682 98 922 32 45009 140217 60 802 21 125289341 51 70 4tJl 575 685 704 126115 

o mI SIę otrzymać przyrzeczenie lUZ. 582 713 828 917 129107 203 48 468 84 527 610 60 394 408 43 843 911 46121 28 420 55 576 534 83 68 242 47 70 518 879 905 127082 241 69 685 848 
Fiszera, rokroczne rozgrywanie za- 824 130024 63 102 343 60 549 52 845 53 13133Q RO.'l 903 47310 70 400 616 23 43 89 703 ~7!ł 93 958 69 128224 439 40 504 699 716 19 21 940 

wod6w Budapeszt _ Kraków w Buda- 482 512 28 44 607 707 859 91 132033 339 93 497 48102 &5 435 523 953 49074 90 259 92 316 562 129002 379 456 86 500 654 841 99 986 1.30079 

peszcie i ;Krakowie. Z ~ędziego p . .Ro- ~~151l85:0819~91~~0~~87~81~~6 3g8l?34~~~ ~~ ~~9 6~~ ~~ ~~096775~4 6~:/tło1l65i1r2g ~ ~~~ 1~g ig1 6~0:5i646~3~g~/~0 5:8 ~~: N 13Dł,2 5h~6 6i~ 
senfe1da Jestem zupełme zadowolony, 30 540 63 669 738 93 845 907 79 53045 94 221 90 332 468 94 689 762 54082 87 89 53 813 963 82 133145 229 78 308 34 439 516 !'~ 
również bardzo zadowoleni są Węgrzy 135019 96 140 56 94 379 442 59 77 639 45 737 137 40 206 356 58 63 478 512 15 85 690 774 843 750 5{j 811 62 63 134028 79 301 405 18 !iR7 712 
czego dowodem zaproszenie go do Bu 74 863 924 48 136056 205 25 82 341 561 609 93.'3 55035 40 154 406 12 86 536 70 614 774 853 937 851 935 98 135042 71 IDO 204 6 23 332 440 565 

- 55 137038 85 270 426 84 501 620 965 138013 79 61 56013 30 75 175 365 542 659 727 44 901 ~7006 136051 63 366 83 86 439 68 96 696 728 879 88 
dapesztu na rok przyszły. Muszę z ca- 108 23 51 296 312 53752 73 668 762 42 811 924 34 55 72 317 23 404 58 81 537 625 36 797 951 137047 108 366 657 95 711 52 138014 104 5 ?~ 
łym oburzeniem napiętnować wybryki 139030 39 88 lU 65 70 354 450 554 77 767 908 8039 97 362,99 431 43 61 532 38 43 96 603 748 65 214 97 367 437 692 92576 139117 23 381 465 
rtiektórych osób które w sposób wy- 140025 35 127 44 80 658 64 592 869 79 933 820 23 32 66 96,3 59385 536 39 665 90 775 60252 686 847 952 69 t40095 203 522 749 821 61 R5 

. ' , . 141056 151 63 321 86 92 560 806 936 142021 56 68 335 53 502 56 86 640 79 799 905 61023 38 66, 141147 83 217 445 653 729 86 848 J4?5:P !'iR9 
soce mekulturalny 1 mesportowy, rzuca 1202 08 68 342 468 515 75 601 94 708 801 933 78 278 457 510 28 40 645 779 833 67 915 27 62279 753 924 1·~3007 24 262 84 .'386 428 91 ~i7 'iś pon 
ły z trybun podburzające okrzyki pod 143003 119 81 215 64 311 471 551 58 58 650 53 82 90 445 359 664 78 826 63028 50 66 137 224 366 i 35 1440.'36 188 .114 934 145421i .14 R4 5,~S SI (:l1ó 
adresem schodzącego z boiska sędzie- 81i 7(\5 72 144015 39 5! 60 214 374 548 52 767 401 743 850 64018 27 132 242 440 512 746 96! 72 7,:P 52 80751 919 20 14fi?07 67 ."I1R 6,~S 1171f' 

~o. KZqPN wyciągnie co .d~ tych os6b: ~~18~3g3g2 687 1i4'itJI J2°i468~2f~14~~ ~~~o~~~n ~gg Jf5 91: 9~5~51~ k~5 7~8 9g~ ~~24f55031~60~~7 3~~: ~~~ J~ ~7 5~R 4~~9 6~~./f~9~;1 8i61 9;~ ~~ ~~;1~~ 
daleko Idące konsekwenCje . 129 432 591 625 91 787 908 52 98 148049 152 96 495 .'il J 764 67126 219 461 706 868 68257 ,31:J ; ,'ł94 46/1 Mfi 9Q 15007;; 114 56 24;:; <)? :m 4f.j~ 01 

Po chwili zwracamy się do zastep-1203 16 58 334 472 640 53 79 900 45 149003 3001489 .192 752 93."1 69166 205 56 81 nI 60 242 934 , 590 785 893 151147 98 20a ,i98 4R4 504 18 (,7 "!i 
ey k p p D lekt t ' 148 98 450 538 838 54 994 170041 215 il88 97 574 81i 782 823 24 59 71102264.652 994 152100 219 96 PS 507 h3? 64 715 8?J o:; 

~ . zW
k
' . k ~ y,. o oc~onego grća 150125 85 306 15 635 71 84 748 57 979 151086 487 522 631 98 754 R09 ,<5 998 72Z3,ł 301 516 ' 153098 150402 13 34 65- 694 7.i6-818 154035401 

czamJ, wy rzy ulącyml na Jego cześ . 123 35 42 209 337 487 658 763 15211469 696 925 ' 91 668 83 712 8'J3 II 59 94Z 60 73077 117 235 68 Hl 34 602 i67 77 827 30 931 81 
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I(apitan ~. J. wUUams (nalewo) zaprodukował na Jednem z lotnisk amerykań- Jak widać Da zdjęciu, dwa młode 9Zympanse, m1eszkancy ogrodu zoologiczne-
skich "auto _ somolot", które wyciąga szybkość 120 mil. ang. na godzinę. Ten go w St. Louis (Ameryka) z przyjemnością używają codziennej kąpieU. 
nowy typ Slamolotu. który widzimy na zdjęciu posiada -3 koła i ma motor z tyłu 1I!!!IlIlIIiliilllllliilllllilllllllllllilllllllllillllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIIIII1IIlllllIIIIIIIIIIIIIIIIIII I lilii IIlmlllllllllllillllll 1111111 I II II n III 1111 

vł zd arlament rz t W ogrod 

Do Białogrodu "Wjechała wycieczka parlamentarzystów polskich W'. liczbie 
32 osób. Na zdjęciu grupa posłów i senatorów z przewodniczącym delegacji, 

Tokuzo Iwata, . badacz lapoński, doko­
nał ~miałego wyczynu, opuszczając się 
do krateru wulkanu Miharayama na 
wyspie Oshima. Na zdjęciu Tokuzo Iwa 

wicemarsz.ałkiem Sejmu, prof. Wacławem Makowskim. " 

Stawajmy do ,P. o. S. 

W Instytucie Propagamy SztukI 'w 
Warszawie otwąrta ~stała międzyna 
rodowa wystawa drze~rytów. w któ 
reJ reprezentowane są 23 kraje. Zwra­
cają uwagę na wystawie swym na­
wskroć odrębnym charakterem o~az o­
rygin,alną fakturą pełne egzotycznego 
uroku drzewOIryty Japońskie. - Oto ie 
deo z nicb. dzieło artysty - malarLa -

td (w głębO obok sW,eJ gondoli. 

-
Codzienna nowelka "Expressu" 

ZODO szelo 

SbOSiOn Obara. . 

- - -Q 

młodsza prawie o dwadzieścia lat. Wy-, wteiść &> pryiw:attnego miesZlk'ania Wa,gne­
szła za mnie zamąż tylko dlatego, że , rów. 
miałem pieniądze. Nie kochała mnie I Pami W:a~er na ~częście była w do­
przecież nigdy. Wiem zresztą doktad- I mu. Miała gości. J,a,cyś W)'Iiwomi mło-

Justyna napisała ostatnio list. Zegar się nadzieją, że uda mi się jakoś wybr- nie, że już od dłuższego czasu ma ko- dzi męż,cz.yini i jalSlkraw-owymalowane 
dość dawno już wybił siódmą godzinę. nąć z trudności pieniężnych. Ale teraz chan.ka. Powinienem byt dawno ją wy- pamie tańcz'yli przy dlŹlWiękach raaaa. 

Wszyscy urzędijicy przed kilku mi- jest już wszystko stracone. Cały perso- r~uclć z .domu .. Ale kochałem ją, bałem J1W'ityna z.aaniknęła się z Wagner-orwą 
nutami opuścili biuro i tylko ona mu- nel oczywiście nic jeszcze o tern nie Się utracIć t,ę Jedyną istotę, bądź co w odd.z,ieLnym porkOlju. 
siała pozostać. Ale teraz, gdy ukończy-' wie. Pocóż im zresztą miałem o tern bąd~ ~i najbliższą .. Ale teraz. ona sama ~aJrdz.o prz.epraJsz,atl1, że !pani prze 
la ten list, może już też pójść na miasto. mówić. Ale panią postanowiłem uprze- odeJdzl,e . ode mme. PrzeC1eż już nie \Szkodzlłam - wytbełlkotała dziewczyn~. 
Umówiła się przecież z Romanem, któ- dzić o wszystkiem. Dla pani jedY,ltlej mam plemędzy... - ~raw~ jest jedn,aik bCllrdzo poważna. 
ry czeka na nią na ulicy. również zdążyłem przygotować pewne Wagner przerwał nagle. Nie mógl~a.n; m~ ~e<srt. ba,rozIQ wenerwowany, bo-

Lecz w tym momencie otworzyły zabezpiecze·nie pieniężne. Bo pani jest dalej mówić. lę Slę, ze soibie zrobi coś złego. 
si.ę drzwi. Wagner, właściciel przedsię- jakaś inna, niż oni wszyscy, niż nawet - I co pan myśli zrobić? - wybel- - <?zy,jes.t ZB:rorosny o mnie? Czy 
blOrstwa, wyszedł ze swego gabinetu. moi najbłiżsi krewni. kotała dziewczyna, zask-ocwna jego doslt.ał joaJkliS a.nomm? - rz,uciła pytanie 
Był bardzo blady i wyglądał, jak zgrzy- Przez parę chwil trwało milczenie. zwierzeniami. . w.aglIlerowa. zapall'a4B,1c 'Palpie;r,osa. 
biały starzec. Justynie żal się zrobiło tego człowieka. - Nie wiem jeszqe - odpowie- - Palll W>8.Iglller jesi zlUIpełni>e zrojno-

_ <:0 się. pa-nu stało? - spytała Jeszcze wczoraj byt to silny pelen ener, dział cicho. wany. T.o go. dobiło ... 
przera7)ona dZiewczyna. gji mężczyzna, a dziś wywierał już wra .Me JuS'tytt1la nraJ~łe zrCl\ZlUlmiałra WlSZY- • .- Ni>e Wl'er,zę w to! . - wybuchnęła 

_ Nic, a wlaściwie bardzo wiele _ żenie zupełnie zniedołężniałego czło- stko, sm~eclh,~ W)'Iiwo;rna dama - Umy;śiln,ie 
odpowiedział uśmiechając się dziwnie. wieka. Nie Ulleg.ało wą~iwości, ze iWagner tak rtnorwl, bo OIbIecał, że mi jutro kupi 
Chciałem z panią pomówić o pewnych Co pani zamierza teraz zrobić? - pOrSialllowirł 'POipeł1nri.ć samoibÓ!j®tWlO. Dla- płasz.~z g~onostadowy, To są jego sta're 
sprawach. Czy ma pani trochę czasu? spytał ją nagle Wagner. tego. pe'WttlO je,j t~o wszystko opowie,dział. 1ro~bIlllalcae!. Czy z.t,j,erma mi pani nok wię-

Wagner nigdy jeszcze do niej nie - Będę szukać posady - odparła. ChCIał przed śmre~cdą przed kimś się wy Cel) dro p~edzema? 
przemówił takim tOln~m. Zazwyczaj tył _ Posady? To bardzo trudne w dzi sporwiaJdać: . ' . ' .. - OhcLałem . panią prosić by pan,i 
ko r?z~azyw~ł,. mówił głośno, stanow- siejszych czasach. Będzie pani, niestety, - M~e pam,"ut P6rl~ć --: ?OW1edzlał pos,zła teraz d.o mego... . . 
CZO I meznOosIl zadnego oporu. musiała długo szukać. Ale w gruncie n.~gl~ cLziewczy11le, pod~ąc le!) rę!kę. - Ja ~o mergo? Porc?? Przeciez mam 

_ Słucham pana '_ odpowiedziała rzeczy pani jest przecież lepiej niż P~oo.i~dze p'am są pewne. Ja tu jes2lcze t~ra:z g~śc~. Zresztą ... me ro~umiean wo-
mu cicho.. . . m~ie. Pani jest młoda, przystojna 'i znaj zos1aJ)~, posiedzę ~ar~ godzin. . a~le z 1~e7°' POIW0?u 'pani się wtrąca 

Wagner USiadł przy meJ na krześle. dZle z pewnością mężc4yznę który pOo- Znillkrł za drzwLam~ swego grubirneltu, me.go oSOibIrstęg~ zyCIa. 
Przez parę chwil spoglądał milcząco na prowadzi panią przez życie. A ja już nie zamykaiB,lc za sobą szczelnie drzwi. ~ustyrna z:ro-~illJmI,ał.a, że darlsza ro~mo-
maszY!lę do pisarnia i wreszcie rozpo- mam nic ... Mnie już nic w życiu nie Jusl!yna jlUJŻ był;a p ewtna , ze Waglller wa ~esrt ł. zU'P~łll1le beZlcelo~a.. . 
czą! Cichym głosem: czeka... rpostanowił ro,zstać się z życiem, Naje- M' osz ,a W;ę~, OCZYWl1ścl,e do biura. 

- C~y pan} wie, że to był chyba - Pan przecież ma żonę .. - wyszep żało szybiko działać. N3jjbarrrdzieJj był,a Lała przecIeiZ ba~'dro zł.e rprzeczuci.a. 
ostatni lIst, ktory pani u mnie pisała? tała Justyna. przedet do tego powołana jego żona. '. Gdy znalazła SIę w bIUrze, zastała 
Jestem zrujnowany, zupełnie zrujnowa- - Żonę? - uśmiechnął się smutnie J'llISb,,"a wybioe~ła z b' W k JtlIZ Walg,nb~ra martwego. Za,st'rzelił się w 

J d t d
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t 
W· . M - ]~ o; . l!ll'ra. 6< oczy- swym ~a mecie 

ny. eszcze prze ygo mem tU Zliem agner. - oja żona jest ode mnie ła dIQ jakiejlś ta,krsówki i kazała się za- • 
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